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Jaśniejsze horyzonty.
—o—

frzeci rok niepodległości państwowej rozpoczy­
namy pod znakiem niezwykle korzysUych i szczęko­
wych faktów w®akresie polityki zagranicznej. Nietyl- 
ko bowiem szereg postanowień w  tej dziedzinie, nie- 
tylko ostateczne rozstrzygnięcie straw y śląskiej, pod­
pisanie umowy z Wolnem M:astem Gdańskiem, zawar 
cie konwencji gospodarczej z Czechosłowacją i—bądź 
co bądź — z dniem k?żaym w  stan pokojowej stabili­
zacji przechodzące stosunki nasze ze Wschodem 
w zmącili a ją. nas bezpośrednio, konsolidują nasze granj 
ce i stwarzaj? korzystne warunki dla twórczej pracy 
Pokojowej nad utrwaleniem i ukrzepientem odzyska­
nej wolności- W  układzie samym stosunków i sił dfoa 
łających w  polityce międzynarodowej, wykreślają­
cych jej k ;erunek, pośrednio tylko interesów Rzeczy­
pospolitej dotyczących — nastąpi! w  ostatnim okresie 
zw rot charakterystyczny, tw orzący odnośnie do Pol­
ski iakby pendant do korzystnych dla niej bezpośre­
dnio rozstrzygnięć.

Nic bardziej nie uwypukli i nieuzmysłcwi nam o- 
brazu różnic zachodzących między dzisiejszą „crjental 
cją“ i dyspozycjami kiejunkoweuii międzynarodowej 
polityki a term z przed kilku miesięcy — j?k: przypo­
mnienie sobie słynnei antypolskiej, mowy Lloyd Ge- 
orge‘aw m aju  br., i porównanie jej z obecnem^ sUnO;- 
wiskiem premjera brytyjskiego. Zaledwie pół roku 
dzieli nas od owej mowy, co więcej zaledwie 3 mie­
siące upłynęły od niemniej ifiep^zeiednariego wobec 
Polski stanowiska tego męża stanu na Radzie Najwyż 
szej. A dzb.iaj * p  awda ze. Lloyd George nowej mor 
w i. w  htórciby zmianę swego stoiunku do Polski 
stwierdzał i tłumaczył — niewypowiedział. Ale takiej 
„kanossy" trudno przecież od tego polityka wym a­
gać. pakty same, układająca się nowa rzeczywistość 
na głównych bieżących linjach polityki międzynaro­
dowej, ilustruje stokroć lepiej dokonywujące się w  
niej przeobrażenia, aniżeliby to uczyniła najbardziej 
szczera spowiedź L- George‘a. Fakt, że premier an­
gielski i rząd jego niezaprotestował, względnie nic nie 
uczynił, aby w  decyzji Ligi przeprowadzić zmiany 
wedle programu, przedstawionego w  sprawie G. ś lą ­
ska przez W. Brytanję w lipcu na Radzie Nąjwyż- 

■ szei — nie może być tłumaczony wyłącznie zobowią­
zaniem się Anglji do uznania wyroku genewskiego. 
Ileż doświadczeń moglibyśmy zarejestrować, Któreby 
dowiodły, iz zobowiązania najformalniejsze dla Lloyd 
George‘a ni.eistniały, gdy wchodził w grę interes imPC 
rjum W. brytyjskiego.

Zmiany zatem, jaka się dokonała w  polityce w, 
brytyjskiej, tiiewYtłuiłiaczy nam frażc« o  lojalneni prze­
strzeganiu tyle już razy łamanych klauzul formalnych- 
Istota tej zmiany tkw i w szeregu nowo powstałych 
taktów' politycznych, zmuszających Anglię *do rewizji 
.gruntownej zajmowanego dotąd przez nią stanowiska.

Dotychczasowa nieprzyjazna postawa polityki L. 
George^, wobec Polski wywodziła się przedewszyst- 
kiem z tej przesłanki, iż dla interesów w. brytyjskiego 
imperium korzystniej będzie odbuuować pod wzglę­
dem gospodarczym Niemcy i przez przeobrażenie u- 
strcjn komunistycznego w kapitalistyczny, wyeksplo­
atować Rosję sowiecką — aniżeli opierać swe widoki 
i nadzieje ekonomiczne na, bardzo w ątłych perspekty­
wach rozwojowych odrestaurowanej Polski. Po  ku- 
Piecku rzecz biorąc, trudno takiemu poglądowi odmó­
wić racii, boć przecież Niemcy tylko na powierzchną 
swej zostały zrujnowane a kilkuletni wysiłek pracowi 
tosci i pomysłowości germańskiej w ystarczałby, aby 
z Niemiec powstała awangardą wpływów angielskich 
“a Wschodzie. Rosja znowuż, krąi nigdy nie dających 
się przewidzieć możliwości, przed gospodarczy'm im- 
Perjaliztnem w. brytyjskim odsłaniała zawrotne w prost 
Perspektywy.

Rachuby angielskie oparte na, tych dwu przesłan­
y c h  (będące zresztą stał? przyczyną konfliktu angiel 
sbo-franciiskiego) po całym szeregu prób i eksperymen 
tów zdają się w  zupełności zawodzić. Zawiodła już w 
każdym ra^ie rachuba oparta na grze z  Rosja sowiec­
ką. Zamiast opanowania gospodarczego Azji przez na­
wiązanie stosunków ekonomicznych z Rosją, doczeka- 
L  się Angla zwycięstwa armji Kemala-paszy, sprzy­
mierzeńca Lenina, fiaska misji p. ,Dobbs, dążącego

do porozumienia z en tirem Afganistanu, powstań* w 
Indjach i całego szeregu innych niepowodzeń na bliż*- 
szym i dalszym Wschodzie. Rozczarowanie i zawody, 
jal ich plan angielski doznał na Wschodzie, zmusił L. 
Georgela do odwrotu i do wypowiedzenia na osfa- 
tniem posiedzeniu Izby Gmin tych znamiennych'słów; 
„Byłoby rzeczą zgubną, gdybyśm y wierzyli, że Ro­
sja może ofiarować w . brytyjskiemu handlowi nieo­
graniczone rynk: zbytu. Jak długo stosunki w  tym 
kraju nie polepszą się i to znacznie, przemysł angielski 
nie może pokładać nadziej] w  rosyjskiej klienteli"..

S*owa te, to jakby zejście ze stanowiska, które 
premier angielski zajął wobec Polski w mowie swej 
w  mai-j br.

Jasną jest bowierń rzeczą, że z chwilą, gdy pla­
ny polityki angielskiej wskutek wyżej wspomnianych 
faktów stały się przy porozumieniu z Rosją nierealne 
— stanowisko Anglii wobec Polski musiało ulec zasa­
dniczej rewizji. Niezrealizowane wspólnie z Rosją i 
Niemcami plany angielskie, szukać muszą obecnie o- : 
parcia w Polsce. Jak się w przyszłości ułoży dzi- j 
siejsze zbliżenie Anglji do Polski — trudno przewi- j 
dzieć. Na raizje stwierdzić należy korzyści, jakie dia j 
Polski iuż w y n k ły  wskutek' niepowodzeń Lloyd Ge- < 
orgs‘a na Wschodzie w postaci rozsti zyguięcia ślą­
skiego i zejścia polityki angielskiej na płaszczyznę po [ 
glądów francuskich. j

Przed dyplomacją polską wyłania się obecnie rJe- I 
słychanie trudne i ważne zadanie utrwalenia zmiany

Ęf

kursu gabinetu angielskiego wobec Polski } wyzyska­
nia wszystkich możliwości, iakie się z racji tej zmiany 
przed Rzpltą otwierają. Przedewszystkiem musimy 
naprawić resp. stworzyć w  Anglji kredyt moralny dla 
państwa przoz rzetelne i gruntowne uzdrowienie w e­
wnętrznych naszych stosunków. Musimy jaknajsilniej 
zainteresować gospodarczymi nasztmu walorami An- 
glję. taktem, umiejętnością rządzenia się, wzmożeniem 
produkcji na każdem polu, wzbudzić w niej przekona­
nie, że jesteśmy państwem zarowęm, Które ma przed 
sobą niezmierzone widok* rozwcąu.

Najważniejszą zaś troską naszą winno być roz­
wianie wszystkich wątpliwości i obaw, jakie żywi 
Anglja a właściwie cały Zachód w  sprawie i aszej zdol 
ności do w yzyskania i rozbudowania bogactw w,przy 
znanej nam części śląska. Na Śląsk muszą pójść naj­
tęższe. najbardziej fachowe siły, choćby z uszczerb­
kiem chwilowym dla innych dzielnic państwa. Musi­
m y przekonać Zachód, że Śląsk pod naszymi rządami 
wejdzie dopiero w okres naprawdę świetnego rozwoju 
ekonomicznego, korzystnego nietylko dla Polski ale i 
dla zagranicy.

Jaśniejsze Dod każdym względem horyzonty po­
lityczne i gospodarcze, które się obecnie przed pań­
stwem wyłaniają, zobowiązują je do ustukrotnienia i 
wydobycia ze społeczeństwa wszystkich sil dzielnych 
i energij twórczej. Wielkie perspektywy wołają owiel 
kich ludzi i o wielką pracę. Józef Rudnicki

NA DOBIE,

Jeszcze  je n e ra ł .
Podobno na zdobycie Góroegc Śląska -wybiera 

się pan jenerał Szeptycki. Takie szepty przynajmniej 
k rążą po Warszawce j z uporem krzepią ducha.

W  pierwszej chwili jako człowiek, Po prostu m y­
ślący, przestraszyłem się nie na żarty tej bojowej no­
winy. Co ona bowiem może znaczyć? Chyba to, że 
nie przyjmujemy rozstrzygnięcia w sprawte śląskiej i 
że na postrach Niemcom wyciągamy z pudełka z 
żołnierzami swojego Ludendcrffa. A w ięc znowu swoć- 
ska Pallada zwietrzyła nosem sezonowy zapach jesien­
nych liści i woła po alejach łazienkowskich; „Do bro­
ni !“, mniejsza o  toi, przeciw komu, W ie  szedł wojen­
ny handelok i byle nie tępieli w  pochwach jene-a- 
łowje.

Wyznaję ze w 9tydem, że się pomyliłem. Ta nie- 
lada Pallada rozgościła się w  koszarach i nie myśli z 
nich na razie wyfruwać na wojenne marsze. Myśli 
raczej o spacerze dla zdrowia — Górnoślązaków. Tak. 
Kto wpadł na przynoszącą mu zaszczy t myśl o> uspo­
kojeniu mieszkańców terytorium, przyznanego nam 
świeżo, jeheraiskim pałaszem, nie wiem i szczerze ża­
łuję, że nie wiem, bo nazwisko b< myślowego męża 
należałoby tu, przyodziane w chwalebny listek, za. 
ramkować i polecić szacunkowi powszechnemu.

Niemniej mogę i uważam za swój obowiązek o- 
klasnąć sam Projekt, ogołocony z nazwiska projekto­
dawcy. Ba cóż jest w całkującej się, a anj n isz scał- 
kować się nie mogącej Polsce ważniejszego, a j tru­
dniejszego zarazem, niż unifikacja? A wraz ze Ślą­
skiem, z jego bogactwami węglowo-cynkowemi Przy­
bywają nam i kłopoty, utrudniające unifikacyjne dzie­
ło. Wyuczony w surowej szkole politycznej hartu, 
oporności, twardy, jak ruda żelazna, którą wyciąga 
z ziemi, odbiega swoim1 typem zan'ad.to górnik śląski 
od Polaka z postępowego salonu warszawskiego czy 
z krakowskiej zachowawczej redakcji, żeoy można 
było tego nowego obywatela Polski raz dwa przero­
bić, żeby z hardej rudy ślązacki&j wytopiło się na po­
czekaniu wygodne rękom rządzącym u nas tworzy­
wo. A jakiż jest najlepszy sposób w yrąbania karno­
ści i posłuchu wszelkiej komend?/;-? Gzy jn.e rząd ko­
szarowy', odziany w  błyszczące niedwuznacznie szli­
fy? Wszakże, jeżeli co spaja j lutuje rozłażącą się 
dotąd wciąż Polskę, to właśnie te wojskowe, 0 pa­
łasz oparte rządy. One są najznakomitszym unifika­
cyjnym środkiem, któremu można zarzucić wszystko, 
tylko nie brak konsekwencji na drodze do celu.

A więc unifikujmy Śląsk, po jsneralsku! Unifikuj­
m y tern zażarćiej, że nieznośne klauzule gospodarcze 
będą iego mieszkańców długo jeszcze odciągać od 
normalnego zrostu z resztą państwa! Taką radę daje 
respektujący jenerałów, jak żadne inne u nae p-smo 
„Kurjet Polski". I pasuje ten jeneralski organ żołnie­
rza na rządcę i iakohy pacyfikatora Śląska, czyniąc 
to  z dobroduszną ufnością, wspartą najpewniej o  nie­
dawne doświadczenia pomorskie.

Czy rezonuiące na śląski tem at Rosnery w ied zą
0 tym kraju więcej ponadto, ile ma cynkowni i ilu 
zatrudnia robotników? Czy pomyśleli pomysłowi pu­
blicyści, jakie uczucie w zmęczonym śmiedehrie za­
pasami z Niemcem ludzie polskim obudzi świadomość, 
że z rąk jednej soldateski Przechodzi w  ręce d~ug ej? 
Czy w  Katowicach, męczonych katowskimi środkami 
pruskich organizacji bojówkowych nie wywoła ucisku 
sorca widok nowych bojówek, które — za dobrze je 
znamy, by tego nie przewidzieć — przyciągną swoją 
„strzelecką" rzeszą w tylę za wojskiem regukrnem. 
żeby rozpocząć nieregularne działanie za plecami ja­
w nych  komendantów, żeby z furgonu, ciągnącego ni- 
byto przepisowo za oddziałami, wysypać tysiące pro- 
PŁigandystycznej, zatruwającej zdrowie i spokój oby­
watelski bibuły?

Spokoju i pokotu prawdziwego chce Ślązak, dła­
w m y  dotąd przez bojowca niemieckiego, a nie 
oszczędzony nieraz i przez koalicyjnego żołnierza. Pa 
ciężkim trudzie powstańczym, po krwawej wynudzę, 
oddanej ojczyźnie,, ma prawo ż y ć  ńormalme, % jednego 
potwornego prowizorjum nie przeskakiwać w  d'ugie, 
zerwać raz z prawami wyjątkowfmi, a za swe cier­
pienia, za swą najdłuższą j najboleśniej ciemiężoną 
■ ■ knotę do związku z macierzą, nie być nagrodzo­
nym unifikacją, podaną w maciejówce na bakier.

Brzęk szabli unifikatorskiej jenerała Szeptyckiego 
usłyszała opinia polska bez zapału, owszem z przykro­
ścią. Oby skończyło się tym razem tylko na brzęku
1 oby rzeczony jenerał zachował swą umiejętność 
strategiczną i dzielność na inne, istotniejsze potrzeby 
państwa, o ileby do nich kiedy przyjść miało. Na ra­
zie wolelibyśmy belwederskie pudlo z wojskiem wi­
dzieć zamknięte. Szczelnie zamknięte.

‘ Stanisław MaykowskL
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KONFERENCJA W PORTOROSE.

Warszawa. (Tel. wł.) 29. X. Poseł* polski w Wie­
dniu Dr". Szarota, delegat na konferencją w Portonose 
wyjedzie na konferencje państw sukcesyjnych która 
rozpocznie sie 28. Om.

KONFERENCJA WASZYNGTOŃSKA.
Paryż. (P A .') Hayas. Briancl przedstawił na po­

siedzeniu l<ady ministrów warunki, wśród jakich w e ­
źmie udział w  konferencji waszyngtońskiej/ MiJlerand 
złożył Bijandcwi życzenia szczęśliwej podróży oraz 
pomyślnego spełnienia, misji.

Paryż. (FE) Donoszą jakoby Briand w rozmowie 
z współpracownikiem „Chicago Tribune" oświadczył 
sie przeciw rozbrojeniu.

Paryż. (EE) Dnia 29. bm. o gcdz. l i  Briand w 
towarzystwie licznej delegacji, złozonej z przedstawi­
cieli m inisterstw : spraw zagranicznych, skarbu, woj­
ny, marynarki, kolonii, lotnictwa oraz doradców spe­
cjalnych, opuszcza Paryż *ce!em uaąma się do A ,ne- 
ryki, Wieczorem tegoż dria Briand wsiądzie na* sta 
tek. który odpływa do Waszyngtonu. Prasa amery­
kańska winszuje B randow i osiągnięcia sukcesu. „W as­
hington Post* oświadcza, że mocne więzy przyjaźni, 
łączące Stany Zjednoczone z Francję, rie  by ły  nigdy 
silnjej zaciśnięte niż teraz.

Paryż. (PAT) Ilayas. Przechodząc w dalszym cię 
gu swego przemówienia w senacie do sprawy konfe­
rencji waszyngtońskiej, wyjaśnia Briand, że obecność 
jego na rej konferencji będzie obowiązkiem wdzięcz­
ności wobec Stanów Zjednoczonych. Sprawy pierw­
szorzędnego znaczenia znajdują g ę  na porządku dzien­
nym konferencji. Gdy przyid?it do omawiania sprawy 
rozbrojenia — mówił Briand -  • wyjaśnimy zaprzyjaź- 
monyin z ram i Stanom Zjednoczonym, jak dalece 
Francja musi się troszczyć o bezpieczeństwo. Bronili­
śm y njetylko wolności Francii w  czasie wojny świa­
towej, lecz także walrfości całego świata. Senat przy­
jął 301 głosami przeciw 9 wniosek B trard i, stwierdza­
jący, że  w  chwili w której Bnand ma się udać do 
Waszyngtonu, senat zapewnia go o swojem zaufaniu.

MIEDZY PARYŻEM A ANGORA.

„Fchol de Paris" poaaie bliższe szczegóły układu, 
zawartego miedzy Francją a Angorę, o którym donie­
śliśmy w telegramie. W  tei samej chwili, w  której 
Briand przyjmował bawiącego w Paryżu Gounar;s‘a, 
nadeszła wiadomość, że układ frańcusko-angorski zo­
stał ostatecznie zawarty. Jest w tym zbiegu okoliczno­
ści duża dozę — jakby to nazwać można — politycz­
nej ironji, i

Jest także pewien moment pedagogiczny, z któ­
rego Grecja powinna skorzystać i dojść do przekorfa- 
nja, że ażeby między Paryżem a Atenami nastąpiło 
zbliżenie, to Grecja musi zaakceptować stan rzeczy — 
wytworzony układem francusko-angorskim —■ a dążą­
cym d’o ustalenia pokoiu na Wschodzie.

Frańcia zobowiązuje się ewakuować z Cylicji swe 
wojska, w zamian zai formalne gwarancje, przyznane 
na rzecz mniejszości narodowycli.

Pod v zględem ekonomicznym układ umożliwia 
rozwj stosunków handlowych między sferę francuską 
a terytorium tureckiem. Klauzule ekonomiczne układu, 
mają na celu chronierie oraz bronienie wspólnych in­
teresów7 Turcji i Francji,, a tern sani cm stworzenie jak 
najlepszych waiunkćw bytu dla ludności, mieszkającej 
po obu stronach granicy turecko - francuskie).

NIEBEZPIECZEŃSTWO KOMUNISTYCZNE NA
BAŁKANACH.

Prezes ministrów Stambulińskii w  rozmowie z 
dziennikarzem amerykańskim powiedział, że pań­
stwom bałkańskim i ich przyszłemu rozwojowi zagra­
ża niebezpieczeństwo ze strony Rosji komunistycznej, 
dężęcej do wy woiijjaiia irewolucji na Bałkanach. fPreu 
mjer potwierdził, że w chwili obecnej toczę się narady 
w sprawie zwołania konferencji dla; opracowania 
wspólnych środków w celu przeciwdziałania propa­
gandzie komunistycznej w państwach bałkańskich.

POMOC DLA ROSJE
Paryż. (P aT ) Hayas. Izba uchwaliła kredyt 5-do 

milionowy z czego 1 mlfjoń w gotówce na niesienie 
pomocy głodnym w  Rosji.

Ryga. (PAT) Jak donoszą z Moskwy, opubliko- 
yany został dekret o poborze Pobór odbędzie :>ię w  
ńerwszej połowię listopada. Powołany ch zostanie 5 
oczników.

Berlin. (ETE.) Według doniesień z Helsingforsu 
tolszewicy wezwali bawiącego w  Berlinie przywódcę 
nienszewików Martowa na rokowania do Moskwy. 
Rokowania rozbiły się już w  stadjum wstępnem wo- 
>ec kategorycznej odmowy rządu sowietów co ao
wołania konstytuanty.

Hienie; ha homisja graniczna przybyła do OjtsbL
Katowice. (Teł. wł.) 28. X. Z Opola donoszą, i i  

komisja graniczna rozpoczęła dziś swują działalność.
Berlin. (Tel. wł.) 29. X. Jako przedstawicieli peł­

nomocnych rzędu niemlecKifigo do górnośląskiej ko­
misji granicznej, zamianowano b. posła Kreutzu era i 
hr. Podewilsa.

Katowice. (PAT) Niemieckie Pisma donoszą, że 
niemiecka komisja graniczna ped przewodnictwem hr. 
Podwilsa przybyła w ubiegły czwartek do Obola, 
gdzie Ją przyjął gen. I.erond. Według tegoż pisma 
główna komisja gospodarcza, na czele której stoi Cho- 
dacz, będzie obradowała w Genewie. Osobna komisja 
międzynarodowa na Górnym Śląsku będzie w  stałym 
kontakcie z komisją genewską!

LeafleJd. (PAT.) ,,Daily Nevs*' podkreślają z zado­
woleniem decyzję Niemiec co do wyznaczenie pełno­
m ocnie  dla wszczęcia rokowań ekonomicznych z Pol­
skę. które to rokowania doprowadzą niewątpliwie do 
zupełnego porozumienia z t"m państwem. W  kołach 
angielskich panuje pełne uznanie dla stanowiska; Pol­
ski, która jednomyślnie pospieszyła z zaakceptowa­
niem decyzji Rady Najwyższej, wyznaczając do roko 
wań tak miarodajnego człowieka, jak Pluciński.

Berlin. (ETE.) Według nadeszłych wiadomości 
paryskich, Rada! Ambasadorów postanowiła uważać 
protest niemiecki przeciw decyzji genewskiej za nie­
były. W  piątek odbyło się w Berlinie posiedzenie w  
sprawię ukonstytuowania delegacji dla rokowań z Pol- 
ske^

Fertfn. (Tel. wł.) 29. X. „B erlner Tagblatt** pono­
si, że obecnie toczą się w  Berlinie obrady przedstawi

cieli przemysłowców górńośląskich. W  czasie obrad 
zarysowały się silne różnice zdań pomiędzy przemy­
słowcami z obszaru, który pozostaje przy Niemczech, 
oraz z tych cgęśd obwodu przemysłowego! fctóre przy 
padły Polsce. Przedstawiciele obwodu przypadające­
go Polsce ganili wystąpienie rządu i wypowiedzieli 
się za mianowaniem niemieckich komisarzy do roko­
wań z Polską, podczas gdy przedstawicieli niemiec­
kiej części obwodu stanęli na stanowisku niemieckiej 
pairtji ludowej nie wdawania się w  rokowania gospo-, 
daruje z Polską. j

Berlin. (EE) .Deutsche Ztg.“ w następujący spo­
sób charakteryzuje sranowfeko, kół prawicowych do 
nowego gabinetu; Nowy gabinet przyjmie bez próby 
oporu ultimatum wrogów, tj. zamianuje komisarza do, 
rokowań z Polską, Dr. W irth, który naśladując wzór 
Bismarcka przejął w swe ręce także sprawy zagram 
czne Prowadzić będzie dalej politykę porozumienia a 
Francją. Marka niemiecka spadać będzie dalej, rozpo­
czną sie walki srołerzne, ceny artykułów spożyw­
czych oraz robocizna póidą zastraszająco w górę. Sta, 
niemy przed katastrofą. Skutkiem rewolucji będzie u- 
padek demokracji i systemu rządżw parlamentarnych,

KatówJce. (TeŁ wł.) 29. X. W  Raciborzu napadł, 
tłum na sżofera francuskiego samochodu, na któiym  
powiewała chorągiewka francuska. Tłum energ'cznie 
zalżąda! usunięcia jej. Przyszło do awantur, w oeec cze 
go wystąpić musiało wojsko włoskie, którfe tłum roz-’ 
pędziło.

AcisryliafisKlB ehe*? I angielski rąl o nłeh.
Lord Bryce, który ostatnio bawił dłuższy czas w 

Stanach Zjednoczonych, zamieszcza w  londyńskich 
Tirnes‘ach artykuł, omawiający naślrói. jakiemu pod­
lega ludr.ość St. Zjedn. przed konferencję waszyngtoń­
ska, oraz powody wielkiego zainteresowania się jej tą 
konferencją.

Wprawdzie armja St. Ziedn. została po wojnie 
zredukowana prawie dó stanu przedwojennego, to  je­
dnak cała ludność ugina się pod ciężarami podatków, 
przeznaczonych na zbrojenia wojenne, to iest wojsko­
w ą marynarkę oraz artylerię.

Zwycięstwo sprzymierzonych mocarstw natchnęło 
naród amerykański wiarą, że już nie zacięży na nim 
nigdy klątwa wojny, że możliwość światowych konfli­
któw zbrojnych została raz na zawsze usunięta. Na­
ród amerykański ze zdziwieniem i wielkiem rozczaro­
waniem Przyjął wiadomość, że nadal musi by,ć utrzy­
mana potężna flota woienna, ponieważ inne mocar­
stwa w dalszym ciągu zbroją się, t to kosztem ogro­
mnych ofiar finansowych. „Dlaczegóż — zadawał so­
bie pytanie naród amerykański — dlaczegóż mocar­
stwa te  nie ustają w  budowaniu wojennych okrętów- 
olbrzymów, skoro floty1 ich wrogów, Niemiec i Austrii 
zostały kompletnie zniszczone, skoro floty te nie zo­
staną nigdy odbudowane i skoro na całe dziesiątki lat 
możliwość marskiej wojny jest usunięta? Czy zwy­
cięskie mocarstwa naprawijf rozpoczynają da capo 
Przygotowania do nowego konfliktu? Czyż nie nad­
szedł już stosowny czas do skreślenia wszelkich niepo­
trzebnych w ydatków na zbrofcriia wojenne?**

Naród amerykański w czasie wojny okazał sie je­
dnym z najhitnwjszych. W  normalnych warunkach je­
dnak jest on bardziej' pacyfistycznym od najbardziej 
pacyfistycznego narodu Europy i w<\i.n uchodzi w 
Jego cc?.’ch za Przeżytek barbarzyństwa. Pochodzi to 
może stąd. że niema on pow ala do cbaw^ma się 
akdi woiennej na swym własnym kontynencie. Jaki­
kolwiek jest jednak powód tego psychicznego stanu 
całej ludności, jest on faktem, który każdego musi 
uderzyć.

Pomimo, iż St. Ziedn. wypowiedziały się przeciw 
Lidze Narodów, to  w szerokich kołach ludności panuje 
przekonanie, iż Wielka Republika zachodnia powinna 
stać na siraży pokoju światowego. Konferencja wa­
szyngtońska jest spelraiemem obowiązku, wynikającym, 
z tego przekonania. Jak wielką wagę przywiązuje do 
jei wyników ogól ludności, wskazuie fakt, że zarządza 
ne przez Hardingai nabożeństwa na intencję konferen­
cji, spotkały się z pewszechnem uznaniem.

Naogól St. ZiecH są przekonane, że i W. Bryta- 
nja przychylna jes1 konferencji i Jej celom. I tak jest 
w rzeczywistości, gdyż W Brytanja. z powodu obe­
cnego swego połażenia finansowego, większe osiągnie 
korzyści ze zredukowania wydatków na zbroietfia, 
aniżeli Stany Ziedn.

Jest jednakże pewna sprawa, która niepokoił, w 
związku z konferencją, opinję St. Ziedn., a mianowi­
cie stosunek d’o Japonji. Od lat całych tcczą ' 1 się 
ostre starcia między rządem  Japońskim a waszyng­
tońskim o immigrację Japońską. Ludność amerykańska 
jest v*p,Tędeni żćFyc5' przybyszów bar l ' ,  nieprzyja- 
źnie usposobiona,

Zdaniem Bryce‘a „żółte niebezpieczeństwo** nie 
jest bynajmniej tak groźnem, 'ak to  przedstawia ame­
rykańska prasa. Jest to zupełnie niepotrzebne rozdmu­
chiwanie drzemiących w każdym człowieku uprze­
dzeń i nienawiści rasowych.

Oprócz lokalnych źródeł aufiJapońrkiega cfastrojn, 
to jest oprócz obaw y przed immigrac^ę, istnieją w 
St. Zjedn. podejrzenia, co do zamiarów Królestwa Stu 
Wysp. Zwycięstwo Japonj nad: Chinami w r. 1894, 
następnie nad Rosją zadziwiło świat i kazało mu uwa­
żać Japonię za niebezpieczną Potęgę. Jei wzrastająca 
żywotność, wzmagająca się liczebność ludności stwa­
rzają pozór, iż w  polityce świata, przybyła jeszcze 
jedna wielka, a niebezpieczna siła. „Vj rzeczywistości
— pisze Bryce — Japonja jest biednym krajem, który 
nie byłby w stanie wyiść obronną " rękę z konfliktu. 
z  któremkolwiek wielki-m mocarstwem morskiem“. 
Artykuł B ryce‘a zmierza _  przez przedstawieuie Ja- 
ponji, jako czynnika bezsilnego i zupełnie pozbawione­
go darych, któreby mogły ucz/nić go niebezpiecznym

j dla St. Zjedn. — do osłabienia niekorzystnego wra­
żenia, jakie v yao łal i w  rządzie i w narodzie St. 
Ziedn. trakta. ajigieJiho-japoński.

„Bezustan.n.e prdkieśla się fakt — pisze B-yce — 
że traktat ańgielsko-japoński w  niczem nie zagraża 
^SŁ Ziedn. Mimo to jednak w St. Zjedn. dziewięciu 
ludzi na dziesięciu jest przekonanych, że Anglja jest 
sojuszniczką, i to wyłączną — Japonjj, która trakta­
tem angielsko-japońskim czuje się upoważniona do 
prowadzenia polityki agresywne!, na którą — gdyby 
traktat ten nie istniał — nigdy nie odważyłaby się. 
Żadne tłumaczenia nie są w  stanie obalić tego prze­
konania żywionego przez amerykański mózg. Nie po­
maga wykazywanie, że Anglji, w równej mierze, jak 
St. Zjedn. zależy na utrzymaniu nietylko Polityki „o- 
twartych drzwi** w ChirfarJi, lecz także na zuoęfnel 
niezawisłości Politycznej Chin Mówj się, że interesy 
St. Zjedn. byłyby zagrożone przez objęcie przez Ja­
ponię Maitdżurji aż po rzekę Amur i jezioro Bajkal­
skie — a przecież tak samo jak dla interesów St. 
Zjedn. byłoby to groźnem dla interesów W . Brytanii. 
Niema fak tyczne podstawy dó przypuszczania, że w 
sprawie Chin lub przypuszczalnej akcji Japonji prze­
ciw Ch'nom, mogłyby wyniknąć tarcia między poli­
tyką W. Bfy'anji, a poljtyką St. Zjedli**

„Amerykanie częste! mówią o możliwości akdi 
ze strony Japonii, dążącej do zapanowania nad Chi­
nami i do eksploatacji ich Gdyby coś takiego fakty­
cznie stało się, byłoby to rzeczywiście ogromnie nie- 
bezpiecznem. W  każdym razie, tak St. Zjedn., jak i 
W. Brytanja przeszkodziłyby, gdyby Japonja okazała 
chęć do opanowania Chin“.

St. Ziedn. powinny więc w yzbyć się swojei nie­
ufności spowodowanej traktatem an’g:?isko>-japońsklm
— radzi Bryce — i nie stwarzać sobie urojonych nie­
bezpieczeństw. Naogól rzecz biorąc — kończy on 
swój artykuł — konferencja ma Jaknajlepsze widoki 
na powodzenie. Mirnó to, nie wolno zapominać, że 
gdyhy się ona nic i>:ał3, to tern samem możliw-fta 
międzynarodowej współpracy na długi czas byłaby 
przekreślona.

Bryce, dając dobre rady St. Zjedn. zgóry jak- 
gdyby impufuie, że jeżeli konferencja nie uda się, to 
będzie to winą „przesądów i przesadnych obaw" S t  
ZZJedn. Nie wspomina jednakże o tem, że nie wystar­
czą ze strony W. Brytanii jedynie słowa i rozunowe 
przekonywania, aby rozprószyć niepokój St. Zjedn. 
Nie wspomina o roli, ja l^  Anglia. — jako to mocar­
stwo, które oośrednio •spow odowało te obawy — 
może i powinna odegrać podczas konferencji, aby do­
prowadzić do pomyślnego jej wyniku.
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Listy z Poznania.
(Co nam wolno a czego nam nie wolno? — Po­
licja a komuniści. — Władze naczelne.   Uni-

1 wersytei i młodzież akademicka. — Gruntowanie 
Pojęć narodowych. — Nowe gimnazja).

Co wolno u nas, a czego nie wolno? Pytanie ta­
kie stawia p. J. D. w „Postępie" tutejszym z okazji 
wiecu komunistycznego, zorganizowanego w  niedzielę 
dnia 2ó brn. przez „posła" Dąbala i awantury, jaką 
bolszewicy poznańscy wyprawili.

I dochodzi autor omawianego artykułu do Prze­
konania, że wolno u nas lżyć wszystkie nasze najświę 
tsze uczucia, wolno publicznie nawoływać do zdradzie 
ckiego łączenia <się z wrogami, wolno prowadzić akcję 
antypaństv'ową w sposób jawny i cyniczny wprost,

■ ale za to nie wolno protestować przeciwko prowokacji 
Pierwszego lepszego wyrzutka społeczeństwa, nie 
wojno odśpiewać hymnu narodowego, aby ifie narazić 
się ze strony władz polskich wykonawczych na reakcję 
brutalną, przypominającą najpiękniejsze chwile wszech 
władztwa smutnej pamięci żandarmcrji pruskiej.

Wiec dąbałowski odbył się pod osłorią Policji, 
która nietykalność poselską zrozumiała widać w ten 
■sposób, że wolno jest nie tylko Dąbalowi jawnie na­
woływać do zdrady, Me przy tej okazji nietykal iymi 
stają się i wszyscy „polityczni" przedstawiciele rosła- 
zdrajcy, że wolno irn kijami i kamieniami popierać 
wobec po polsku myślącego społeczeństwa owe be- 
zecńe, za pieniądze moskiewskie i żydowskie szerzo­
ne teorje.

Pobcia wprost olsłaniała swą opieką ów w|ec. bo  
kiedy garść Publiczności z*Prorestov ała praez odśpie­
wanie „Jeszcze Polska nie zginęła" i komuniści rzucili 
się na śpiewających, policja wypchnęła z ogrodu, nie 
napastników, nie komun stów, ale właśnie tych, któ­
rzy protestowali przeciwko bezczelnej propagandzie. 
Faktem przytem jest bezwzględnym, że policjanci u- 
żywalj sposobów bynajmniej nie gemlemańskich, po­
pychaj,, grozili kolbami wyrzucanym przez nich „ma­
nifestantom! V)‘\  a w  spokoiu pozostawili komunistów, 
którzy tym sposobem uzyskali swobodę dokończenia 
swego chwalebnego dzieła prowokatorskiego, iakim 
był cały ten wiec.

Policja sprawiała przytem wrażenie, tak samo nai 
piszącym te słowa, jak i ną wielu innych świadkach 
zajścia, że jej sympatje są raczęi po stronie „dąbatów- 
ców". Czy itdnak takie było jej usposobienie, czy nie, 
skutki są fatalne i natychmiast dały się wyczuć: tą 
część publiczności, która przyszła na wiec W celu 
„pogapienia się" i specjalnie ku komunistom sjmpacji j 
nic miała, zobaczywszy, że policja naciera i wypędza i 
pro testu jących , zrozumiała, ze słuszność jest oo stro- 

M rl Dąbala, a protestujący ta  warchołowje. Że zaś w 
dodatku pomiędzy owymi przez policję „usuwanymi 
manifestantami" było kilka czapek wKadznuckich, ł v  
sypały się na młodzież wymysły j pogróżni, me tykco 
ze strony bolszewików, ale i tei szarej masy wieco­
we:, gotowej wszędzie i zawsze gardłować za tym, 
k to ’ głośniej krzyczy. * rzucać k^nfenietn w słab­
szego. '

— o . patrzcie, studectyl Nb.zjeżdżała się tych „?n- 
, tebgerrtów" z cąijjro świata i chcą nas rom m u uczyć!
A wyrzucić ich precz stąd1 My tu was kijami wygo­
nimy, i t l  iid. Poltója .-ależną jest bezpośrednio od 
swego szefa p. Bemnga, ćalei od P. mitftstra I rzcin*- 
skiego, który sPraw i  porzą-fcu wewnętrznego tak sku 
teczuie wziął na swe. Me tyle uaolne, ile zarozumiałe 
barki, że za tego rZądćw we wltystkich kierunkach 
rozpanoszyły się bezrobocia, wzrosła ąkcla komuni­
styczna, ale ,zator osłabła energja i sprawność orga­
nów bezpieczeństwa.

Odpowiedzialność przeto za niesłychany wprost 
skandal, jakiego świadkiem był Poznań, spada całko­

wicie i wyłącznie na władzę wyższe, ń'a tych fakty­
cznych sprawców naszego „zorganizowanego bezrzą- 
du .

Ryk szkolny akademicki rozpoczął się już na do­
bre. I\a wszystkich prawie fakultetach wszyscy profe­
sorowie rozpoczęli w ykłady — młodzież, oprócz u- 
częszczaniia na prelekcje (frekwencja wogóle u nas stoi 
lepiej, niż na niejednym innym uriwersytecie), w eszła  
w tryb spraw i życia organizacyjnego.

W  porównaniu z rokicin ze?Mym, a zwłaszcza z 
jego ostatnimi miesiącami, daje się wyczuwać poważ- 
ńy postęp w  konsolidowaniu żywiołów naiodowych, 
które coraz bardziej uświadamiają w sobie nieodzow- 
ność solidarnej akcji w celu niedopuszczenia wybuchu 

j radykalizmu wśród studentów. Jak Już doniosłem, 
j istnieje bowiem grupa młodzieży komunistycznej!, 

która na razie działa konspiracyjnie, ale sposobi się do 
| jawnego wystąpienia, skoro tylko trafi się Po temu 
; sposobność.

Przed młodzieżą narodową przeto wszelkich od­
cieni staje doniosłe zadanie spaiaiyżowania tych niec­
nych zamachów na jedyną prawie, czysto polską, bo 
wolną od żydów wszechnicę.. Powinna ona zrozumieć 

j i, jak widać ze wszystkiego, rozumie dobrze, że nie 
■ czas na drugorzędne spory, teoretyczne raczej, skoro 
j zagraża z zewnątrz niebezpieczeństwo zawleczenia za 
i raey bolszewickiej,
| W  tych dniach ma się odbyć wiec ogólny mło- 
! dzieży akademickiej, która wypowie 6ię, między inne- 

mi i w  sprawie udziału częściowego akademików w 
proteście przeciw ko prowokacjom Dąbala i innych bol­
szewików. Ma również w tej sprawie wyrąiić pogląd 
swói — względnie powziąć decyzję i senat akademicki.

Na jedną chwilę trudno przypuścić, aby młodzież 
w obronie kolegów a senat w obronie samych ucz­
niów7 nie zaprotestowali jasno i kategorycznie przeciw­
ko bezprawiom policji i pobłażliwości władz wyższych.

Szkolnictwo średnie Pozyskało w  rek u bież. dwa 
nowe samodzielne gimnazja państwowe, jedno na Wil­
dzie, drugie na St. Łazarzu. Uroczysty akt otwarcia i 
poświęcenia lokalu tego ostatniego zakładu odoyło się 
w dniu 26. bm. Przy udziale władz administracyjnych, 
szkolnych i municypalnych, przedstawiciela prasy, sfer 
naukowych i miejscowego społeczeństwa.

Aktu poświęcenia dokonał JE. k-s. biskup Łukom- 
ski w asystencie licznie zebranego duchowieństwa, W  
przemówieniu swoiem, dostojny pasterz podniósł zasłu 
gi miejscowego kuratora szkolnego P. Bernarda Chrza­
nowskiego, p. radcy Dr. Opuszyńskiego i dyrektotra 
gimnazjum Dr. Romana Molendy. Dzięki niezmordo­
wanej pracy, zapobiegliwości i energji tego ostatniego, 
gimnazjum w dzielnicy Łazarskiej, pomimo, że mieści 
się w trzech prywatnych lokalach na 3 pięti ach, — 
pomimo, że nie posiadało żadnych zasobów, bibljotek. 
Pomocy naukowych etc., dziś po dwóch niespełna mie 
siąeach swego istnienia, funkcjonuje zupełnie prawidiło 
wo, z dnia na dzień zwiększą sw e zbiory i wzbogaca 
gabinety.

Nicodzownem jest jednakowoż, tak same dla tej, 
-jak i dla wszystkich uczelni naszych, posiadanie wła­
snego. gmachu, odpowiadającego pojęciom współcze 
snym o  nauce i wychowaniu.

Gimnazja poz::*.ńsk.jp mają skład profesorski jak 
najja&krawiej „mięazydzielnicowy". Najwięcej jest Ma 
hpolar, nie brakuie jednak i Wielkopolan, Ślązaków, 
Pomorzan, Kongrcsnwiaków i wschodnich kresowców 
nawet! I cała ta brać pedagogiczna ze wszystkich 
dzielnic żyje z sobą jak najlepiej, a jeśli się czasem" 
gdzieś trafi jakiś nietakt, tłumiony bywa natychm iast 
Tak samo i rrńfdzy młodzieżą riie spotykamy żadt 
nych dzielnicowych zatargów, zatargów czy animozji.

O szkolnictwie średnicm wielkopolskiem wypadnie 
pomówić jednak obszerniej, boć tc  jedna z najważ- J 
nieiszych naszych dźwigni narodowych — nasza przy­
szłość polityczna i społeczna! Śwlatosław. i

i  k o m is j  s k p w y f t .
Warszawa. (PAT) Komisja zagraniczna pod prze-

wocmetwem Posła Stanisława Grabskiego Przy udziale 
p. pr. izydenta m inistrów u. Potrkcwsk.ego, p ministra 
spraw zagranicznych p. Skirmunta, podsekretarza sta. 
nu P. Dąbskiego, delegata ministerstwa spraw  zagra- 
mcznych P. Zalewskiego — odbyła zebranie ns któ- 
rem p minister spraw zagranicznych Skirmunt odpo- y CT l  na ry lan :e  Postawione przez posła Perlą a 
t°: 1) Umowa handlowa między pr-Kką a Czechosło­
wacją została podpisana j będzie przedstawiona Senno 
wi do ratyfikacji; 2)) Rzekoma nota Brianda do rządu 
polskiego w sprawie Wschodniej Małopolski nie tóńie- 
je; 3) Co do sitOBunku rządu polskiego do rządu so- 
wietow, a w szczególności co da t. zw. umowy o wy 
daleiue działaczy rosyjskich, p. minister przedstawił 
s an faktyczny, zaznaczając, że umowa jest instrumen­
tem wynkoawczym do traktatu ryskiego i takich u- 
mów bywa sporo ńa śwjecie.

Po dyskush, w której zabierali głos Posłowie Dr. 
Lieberman Daszyński, Dr. Perl. Kamieniecki, Stanisł. 
Grabski, A usz dr. Marian Seyda, De Rosset i Wich- 
Jinski, poseł Daszyński przedstawił wniosek-

Powołując się na uchwałę z 14. b. ir„ komisja 
przei .lOGZj do porządku dziennego. Wniosek ten od­
rzucono, a przyjęto wniosek zbiorowy, który opiewa: 
Irzyjm uiąc do wiadomośca Wyjaśnienia udzielone prze 
I rzyimuiąc do wiadomości wyjaśnienia udzielone przez 

I ministra spraw zagranicznych w  sprawie p. Saiwinko- 
■ wa i jego towarzyszy, komisja spraw zagranicznych 

podtrzymuje swoję stanowisko z dnia 14. października 
br. i 1) Stwierdza, że polityka polska powinna być 
stanowczo pokojowa i że wprowadzone zarządzenia, 
wymagane dla zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
Państwa, rząd powinien przeprowadzić z niezachwianą 
stanowczością; 2)) Komisja stwierdza, że ta stanow­
czość powinńa w pierwszym rzędzie cechować stosu­
nek Polski do władz sowieckich, które z wyraźną złą 
wolą wzdragają się wykonać najkategoryczniejszę zo­
bowiązania traktatu ryskiego; 3) Komisja wyraża na­
dzieję, że p. minister spraw zagranicznych powjerzy 
prowadzenie stosunków z sowietami iudziomzdoLnym 
do tej stanowczości i do skutecznej obrony intej-esów 
państwa polskiego.

Przewodniczący zapowiedział, że na następnem 
posiedzeniu, stosownie do propozycji posła Anusza. 
przedstawi konkretne wnioski, dotyczące utworzenia 
odrębnej podkomisji dla rozpatrywania stosunków Pol­
ski z sowietami. Na terr obrady zakończono.

Podkomisja dla projektu daniny pod przewodni­
ctwem posła Dr. Diamanda Przy udziale podsekreta­
rza stanu Targowskiego, i radcy Dr. Wiesenberga — 
przedłużyła termin wyznaczony w  art. 12 projektu u- 
stawy o daninie co do obowiązku płacenia daniny na 
8 dni po wyłożeniu wymiaru z terminem końcowym 
4-tygodniowym. Daninę będz-je można spłacać w 
dwóch ratach: Pierwszą połowę do 4 tygodni, drugą 
do dalszych 6 tygodni. Wniosek posła Władysława 
Grabskiego o  przyznawanie premji za wcześniejszą 
wpłatę — odrzucono. W brew propozycji posła Dr. Ko- 
lischera, aby odsetki zwłoki wynosiły 4 na 1.000 i 
wbrew propozycii rządu, aby wyznaczono je 5 na 1.000 
komisja uchwaliła zgodnie z pierwotnym, projektem 
rządu iO proc. na miesiąc,

Następnie Przyjęto artykuły 13. i 14. ze zmianami 
nie dotyczącymi istoty rzeczy. W  art. 15. przedłużo­
no termin wpłacania daniny przez osoby prawne z pro 
ponowanych 4 tygeoni na 8 tygodni. Przyjęto nowe 
postanowienie mocą którego osoby prawne będą pła­
ciły odsetki zwłoki ffa kwoty, których same uje w y­
kazały a które do obowiązku płacenia przedstawił wy 
kaz rządowy. Odsetki mogą być policzone nie dłużej 
niż-za okres 6-tygodniowv.

Na tem obrady przerwano do czwartku 3. lis t '

duszny.
Przekład Marjli Wolskiej,

(Ciąg dalszy.)
Głęboka cisza naokół powiększa jeszcze czair ten 

Urzekający; nie słychać żadnej rozmowy, nikt z wi­
dzów nie odzywa się słowem. A w długich pauzach, 
między jednym miękkim oklaskiem a nalstępnyn, sły­
chać tylko syk koników7 polnych w7 poblizkim gąszczu 
i szmer sandałów, z pod których lekko wybija się 
kurz.

— I z czemże — pytam sam siebie — da się to 
.Porównać? Z mczem. Coś, jakby trans lunatyczny 
uśpionych istot, którym  się śni, że latają, — sm na
jawie.

I nagle ogarnia mnie świadomość, że mam oto 
Przed oczynw coś zamierzchłe odwiecznego, coś. o®e- 
go pra-początek sięga najstarszej doby wschodniego 
obyczaju, kto wie nawet, czy nie samej bajecznej 
epoki Kamiyo, w  której urocznei pomr&ce żyli bogo­
wie; symbolika ruchów, których znaczenie od niepoli- 
czomych stuleci zatraciło się bez śladu. I coraz bar­
dziej nierzeczywistem staje się widowisko, z milczą­
cymi rwemi uśmiechy, z tajemniczością niemych po­
kłonowi7, podobnych do pozdrowień, słanych ku nie- 
w dziainym przybyszom. 1 znowu pytam ’się sam sie­
bie, czy za najlżejszym łoskotem wszystko to nie 
ń.eraffłinie i nie zostanie nic, prócz pustego dziedzińca,

murszejiącej świątyni i obtłuczonego posągu J i/o  o 
tajemniczym uśmiechu, tym  samym, który widzę oto 
na obliczach tancerek?

W  świetle płynącego wolno księżyca, w  pośro­
dku magicznej obręczy, ct*uię się jak urzeczony. Bo 
w samej rzeczy są to  gusła, — oczarowany7 jestem, 
zaczarowany widmowemi skinieniami rąk, miarowem 
suwaniem stopek, a nadewszystko tym łopotem, tem 
szybowaniem przedziwnych rękawów, zjawisKowem, 
bezgłośnem, mękkiem, niby lot wielkich, podzwrotni­
kowych nietoperzy. Nie, stanowczo, żadnego ze snów 
nie da się z tem porównać — i gdy sobie naraz u- 
świ!adam-iam pobliże odwiecznego' cmentarna, po za, 
mną, płmące, niby tajemne pozdrowienia, umarłych, 
latarnie jego zladuszne, a w pamięci staje w szystko 
co wyobraźnia na miejscach podobnych, o takie! go- 
d7-in.e oglądać zwykła, wstrząs?- mną dreszcz niewy­
mownego lęku i1 poczynam się bać, j!ak człowiek, któ­
ry  się uirzy sam na sam, wśród mar.

Ale nie, te  milczące postacie, pełne wdzięku, sła­
niające się w  ukłonach, nic nie mają wspólnego z du­
chami, z  w idm owym ' gośćmi, na których przybycie 
zapalono te  białe ogniki. Bo oto nagle z dziewczęcych 
ust płynąć poczyna śpiew, świetlisty, rozedrgany sło­
dyczą, jak świergot ptaków i pięćdziesiąt miękkich 
głosów rzuca w  powietrze słowa:

„Jednaki na oko, jak źdźbła ryżowe na niwie, 
Jednako swoje lekkie, odświętne szatki strojny, 

Tanecznic się tu orszak zebrał po zwyczaju..."
A potem znowu cisza, syk ś^iers^czy, posuwisty

szmer sandałów, lekkie klaskania w dłon e, falujący; 
polotny, świąteczny tanka trwa, urokliwie powolny, 
pełen zamierzchłego wdzięk. który w swej prostocie 
wydaje mi się tak odwieczni, wieniec tych wzgórz 
na okół.

Ci, którzy od pra-wieków |\vdzie pod omsza­
łem! głazami, tam, gdzie białe '.■ płoną, ojcowe
ich ojców, i ojców tych ojcowie . iysikie poprze­
dnie, nieznajome pokolenia, wszysw ,. / którzy przed 
tysiącami lat spoczęli na zapomnianymi, cmentarzach, 
wszyscy oni patrzeć musieli niechybnie n.c widowisko 
podobne dzisiejszemu. Nie inaczej. A ten proch wzbi­
jany z pod młodych stóp, był ongiś życ^ni ludzkierr, 
w posuwistych ukłonach, ze skinieniem pozdrawiają­
cych rąk, pod tym samym księżycem śpiewał i uśmie­
chał się tak samo-

Z nienacka, śpiew głębokich męskich głosów 
przerywa milczenie. Dwa olbrzymy przyłączy* się do 
orszaku i stanęli na iego czele. Dwaj piawie nadzy, 
młodzi górale, o głowę wyżsi od całego korowodu. 
Zwinięte kimona opasują ich bdodr3 niby pasem; po­
łyskujący niby w świetle gwiazd bron* ich członków 
nie lęka się powietrza. Oprócz ogromnych, słomia­
nych kapeluszy i białych przepasek, umyślnie na io 
św ięto sporządzonych, nie mają na sobie nic zgoła. 
Nigdy pierwej nie widziałem u tego ludu równie \ r j -  
rob onych mięśni, a ich uśmiechnęte, wolne od zarostu 
oblicza są ładne i dobroduszne, jak twarze japońskich 
chłopiąt. Z postawy, ruchów i dźwięku głosów, tak s:. 
do siebie podobni, że, śpiewając — robią wrażeń o 
braci (G. d. n.)i.
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iO  Korfantego. — Propaganda bolszewicka. — .
„Myśl narodowa**).

:<a- (St.) Prof. Stroiiski w „Rzphej" porusza We- 
; zwykle dziś doniosłą sprawę obsadzenia naczelnych 
: stanowisk w związku z odzyskanym Śląskiem i za- 
i pytuje, dlaczego rząd odsuwa umyślnie od stera Kor- 
; fanttgo, najzasłużeńszego bojownika śląskiego i tych 
wszystkich polityków, których zasługą jest odzyska­
nie Śląska.

Odsunąć w cień Korfantego! Ni>e jego Pienysze- 
* go. N:kczemna i straszne szkody wyrządzająca kraio- 
'wi zawiść ściga tak samo od dawna innych traiwięk- 
'■ szych ludzi Polski dzisiejszej, tych mianowicie, którzy 
■jasno widząc dobrą drogę, gdy inni błądzili, mają dzie­
jo w ą  i olbrzymią zasługę oparcia sprawy polskiej o 
Sprzymierzonych i przeprowadzenia wśród nich odbu­
dowania państwa polskiego iako jednego z głównych 
celów wojny. Paderewski jest zdała od kraju, a Dmo­
wski odsunięty od wpływu na sprawy państwowe. Nie 
bezpieczni, bo zbyt wiele dobrego zrobili dla kraju w 
porównaniu z innymi.

Czy p. Ponikowski, który iest uczciwym człowie­
kiem, nie widzi tej krzyczącej niesprawiedliwości, że 
on, który uroczyście piętnował uchwałę wersalską 
Sprzymierzonych z dfi’ia 3-go czerwca 1918 o odbu­
dowania zjednoczonego państwa polskiego, ma być 
sternikiem tego państwa, a Paderewski, Dmowski, 

;Korranty, którzy naród dobrą drogą prowadzili, mają 
być odsuwani od wpływu? Dzisiaj zaś to odsuwanie 

;ludzi, którzy budowali Polskę o oparciu o Sprzymie­
rzonych, a wysuwanie na czoła bankrutów politycz­

nych, którzy zaprzepaszczali sprawę polską, kumając 
się z Niemcami, stało się zjawiskiem już nie częstem, 
j uż ciel przeważaiącetn, hle Po prostu wytącznem.

„Gaz. Por.“ warszawska wyrażając zadowolenie, 
iż Sejm wreszcie zajął sie sprawą ustawowo ununno- 
wanei walki z komunizmem, odsłania w  następujących 
słow ach niebezpieczeństwo propagandy komuniistycz- 
nei.

Rosia sowiecka powraca dzisiaj do form kapitali­
zmu państwowego i prywatnego; rząd Lenina- Troc­
kiego przywraca formy własności prywatnej, które w 
przeciągu lat czterech niszezjd. „Komunista" TrockiJ 
staje się największym bankierem rosyjskim (iego 

. „wkład" do banku państwa ma wynosić 200 mi.Lj°nów 
rubli,, oczywiście złoty eh) i równocześnie zaizucs on 
swe sieci bankierskie na całą Europę. Albowiem koL 
munizm iest niczem W iem , tylko narzędziem w ręku 
jniędzynarouowego spisku żydowskiego, który po opa­
nowaniu Rosji dąży do panowania nad całym świa­
tem, przedewszj stkiem za§ — do opanowania Polski.
: Agitacja kmountetyczna iest przeto zamachem na nie- 
fpodległoiść nas^ą, jej celem jest poddanie Polski pod 
.władzę imperjalizmu moskiewsko-żydowskiego. Każdy, 
.kto czj nn’ie współdziała z ta agitacją winien jest zdra­
dy  stanu, Y/inien iest współdziałania z wrogami ze­
wnętrznymi Państwa Polskiego, albowiem 'agitacja ko 
Tiuinistyczna kierowana jest i opłacana z Moskwy. Agi 
;tacia komunistyczna dąży do przewrotu, do unicestwię 
:nia obecnego ustroju Polski, Obecny ustrój Rzeczypo­
spolitej Polskie) polega na tern, że wszyscy jej miesz­
kańcy  korzystają z równych praw obywatelskich. 
'.Przewrót tedy, do którego dążą komuniści, polegałby 
ma tem, iż obywatele polscy byliby tych praw  polity­
cznych pozbawieni na rzecz kliki żydowsko-moskiew- 
skiej, która podstępem i zdradą zdołałaby pochwycić 
władzę w swe brudne i krwawe łapy.

W  Warszawie pojawił się nowy tygodni!* „Myśl 
narodowa" pod redakcją P. \ \  ierzejskiego. Pierwszy 
numer tego pisma czyni bardzo dodatnie wrażenie. 
jPoseł Zamorski w  naczelnym artykule w  sposób mi­
strzowski wykasuje pustoszące skutki realizowanego 
iw trzech latach niepodległej Polski „państwowego so­
cjalizmu" P  wiceminister skarbu p. Rybarski wyka­
suje klasowy charakter dotychczasowych rządów lu­
dowcowych i socjalistycznych. Spotykamy tu jeszcze 
(nazwiska Nowaczyńskisgo. Grabowskiego Ign'., i in.
,'Pierwszy numer „Myśli" i* ywołał jusz szereg głosów 
■w prasie a w „Robotniku" spotkał się z namiętną ri- 
IPostą p. K. Czapińskiego. Tygodnik ten godzien jest 
•najsilniejszego uoparcia. Będzie to radykalny organ ńa- 
Icjonaiistyczny.

row inien na!eżei

do Tow. „R o z w ó j “
l posiadać akcja Banfu Nurotiowego. 
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Wiec posła Sit rtta Komami 3
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Na dzień 24 października br- zapowiedziano w Kc- 
marttie zebranie obywatelskie d p  otpówlemia spraw 
narodowych i obecnej sytuacji Politycznej i uproszono 
posła Skaabka, który poprzedniego dnłai zdawał spra­
w ę ze swej działalności na wiecu w Samborze, aby 
przybył do Komama. Zebrai :e, obliczone na m«Słe gro­
no, najbardziej interesujących się sprawami państwa, 
obywateli, mimo dnia powszedniego i okropnej wprost 
niepogody, zamieniło się w  ogromny wiec. Zewsząd, 
a odległych, . najdalszych gmin licznie przybyło w ło  
ściaństwo; stawiło się w komplecie polskie mieszczań­
stwo i inteligencja z Komama. duchowieństwo t na­
uczycielstwo z  całego okręgu. Ogromna sala; „Domu 
polskiego" w Komarnie, mogąca pomieścić ze dwa ty ­
siące osób, zapełniła się obywatelami z całej Komar- 
niańszczyzny. Dziwnie tylko uderzał brak ziemiań- 
stwa. Nie było nikogo prawie, kto pozostaje w  bliz- 
kim stosunku z dworami; nietylko sami ziemianie nie 
jawili się, ale nie widzieliśmy ani oficjalistów, ani 
dzierżawców, a przeć e jest ich tu tak wielu- Czy to 
obojętność dla sprawy polskiej, czy brak sympatii dla 
zbyt radykalnego — ich zdaniem — socjalnego pro- 
graniu Związku narodowo-ludowego, trudno osądzić. 
A ten brak zainteresowana się sprawami publicznemi 
u ziemiaństwa i br'=<k pracy narodowej w  tych sferach 
powoduje, że nietylko słuszna krytyka, ale nawet naj­
mniej wybredne wymysły j głupstwa, byle tylko ob­
rzucające wyzwiskami obszarników znajdują u ciem­
niejszych jednostek poklask. To też każdy agitator, 
choćby ńie mający nic do powiedzeniu o sprawach pań 
stwa i ogółu nadużywa cierpliwości słuchaczy chłop- 
sk‘oh, udając wroga, „szlachty". Ale zły 'przykład nie­
obecnego ziemialńsiwta nie oddziałał ujemnie na niko­
go z poza nich. Było w ięc nietylko prawie całe pol­
skie Kotnarno, aie niemniej licznie reprezentowani 
byli mieszkańcy Chłop i Buczał. Tuliglów i Andiyja- 
nowa, Małpy i Brześca, Rumna, i innych. Nietylko Po­
lacy, ale wielu Rusinów, a  także i garstka żydów — 
w szyscy przybyli na wieść, żc poseł {Skarbek przy­
jeżdża, Bo poseł Skarbek jest dla nas wszystkich tu 
w  tych stronach wyobrazic.elem polityki polskiej, 
z jego nazwiskiem związane są wszystkie najważniej­
sze zdarzenia z  życia tutejszego ogółu. On był tu m&r- 
szałk:em powiatu i posłem do parlamentu austriackie­
go, on był na ustach w szystkich jako nadzieja w y­
zwolenia za krw aw ych cg-asów ukraińskich, 011 pierw­
szy przeprowadził u siebie parcelację, i on nigdy nie 
zawiódł — cii poświęcał swój trud, swoją pracę, ży­
cie całe, swój majątek dla dobra ogółu.

Rozpoczął się wiec zagajeniem przez ks. dziekana 
Frydla, do prezydjum wiecu, prócz zagajającego, w y­
brano burmistrza Koinarna, p. Michulkę i « ójta z 
Chtóp, p. Antoniego. Wajdę.

Poseł Skarbek w przeszło godzinnym referacie 
omówi} sprawy państwa. Dokładnie przedstawił poseł 
przebieg sprawy górnośląskiej i wileńskiej, wyjaśnił 
szczegółowo sprawę Galicji wschodniej, poruszył 
sprawę sojuszów z państwami obcymi wykazał błę­
dy koncepcji federacyjnej. Dłuższy ustęp poświęcił 
poseł Skarbek sprawie żydowskiej j ruskiej; ai potem 
przeszedł do kwestji walutowej, do konieczności rato­
wania skarbu-i przedstawiwszy projekty uzdrowienia 
finansów, wezwał do chętnego spełniania' obowiązków, 
zwłaszcza uiszczenia daniny i nałożonych podatków.

A potem mówił poseł obszernie o reformie rolnej,
0 nadużywali,,u tego hasła dla mącenia i podburzania, 
wskazał na potrzebę pizeprowadzenia tej reform y z 
pożytkiem dla ogółu i interesów narodowych, z u- 
względnieniem małorolnych i inwalidów? a nie przez 
dopuszczenie do kupna ziemi tylko protegowanych. 
Wskazał, że dotychczas rozparcelowano tu Jedynie 
grunta z dobrowolnej cfeity  właścicieli. Żądaj poseł 
także zniesienia zbędnych urzędów, stworzonycn 'czę­
sto bezplanowo, a natomiast domaga} się lepszego u- 
posażenia urzędników, którzy po redukcji okażą się 
potrzebni. .

Stwierdzając, że państwo nasze ma wszelkie w a­
runki wspaniałego rozwoju i możność stworzenia do- 
bi obytu i szczęścia dla wszystkich swych obywa,teli, 
Wskazywał na potrzebę i konieczność wytężonej akcji 
dla budowy dobrej przyszłości. Oklaskami odpowie­
działa sala zebrania na przem owę posła Skarbka —
1 solidajność z jego wywodami w yraziła cała zebTana 
Publiczność ogólnym aplauzem- Nawet „urzędowy 
agitator" Kostuś, który początkowo próbował prze­
szkadzać i przerywać, uYnlkf, zwłaszcza, kiedy spo­
strzegł, że naw et sprowadzeni Drzez niego kompani 
w stydzą “ię naśladować jego niekulturalne, dziecinne 
wybryki i kiedy poradzono mu, żeby się uczył kultu­
ry  i rozumu od chłopów, których są setki na zebraniu
i w szyscy umieją się zachować, tylko on jeden, choć 
twierdził, że ma „uniwersyteckie wykształcenie", nie 
mógł dać dowodu, że dorósł do poziomu kulturalnego 
tutejszych chłopów.

Po przemowie posła Skarbka zabrał głos p. Sie- 
lecki, który w  dłuższem przemówieniu przedstawił 
główne zasady Związku narodowo-ludowego i omó- 
w 'ł stanowisko Związku w  odnieś eniu do najważniej­
szych 'spraw  politycznych i zagadnień społecznych. 
Przemówienie to kilKakrotrie ^przerywane oklaskami 
wywarło na słuchaczach bard&o s Ine wrażenie.

Następnie przemawiał ks, dziekan ErydeJ, w ga-

%■
rących slo tach  wzywając do wytężonej, serdecznej 
pracy dla państwa; po nim udzielono głosu wspomnia­
nemu już poprzednio Kostusiowi, który siebie i stron­
nictwo „Piasta1" utożsamiaj, czy za zgodą piastowców, 
nie wiem, choć napewne żaden przywódca ludowców 
nie byłby z takiego nabytku dumny. Przemówienie 
owego Kostusia było tak charakterystyczne, że nie 
mogę powstrzymać się od poświęcenia mu kiiku zda.n, 
choć byłbyi ta  właściwy temat dla... humorysty.

,,Przyjechał do nas poseł, mówi o różnych rze­
czach, a czy dał wam di^ewa na opal, a przecież te­
raz każdemu zimno. W seyscy obszarnicy tego powia­
tu  oświadczyli mi. że nie oddadzą gruntów na parce­
lację, bu nie uznają reform y rolnej, bo tu jest tylko 
okupacja wojskowa".

Słuchacze przecierają oczy, bo myślą, że to sen; 
nadsłuchują, czy słuch ich nie m yli Szereg głosów 
żąda 'wymienienia; nazwiska tych Polaków? którzy 
uchylają się od ciężarów twierdzeniem, że w Galicji 
jest okuiocja wojskowa. Mówca jąka się, ale wreszcie 
twierdz:? ,,że nie wszyscy, ale byli ta ry  i on ma ich 
nazwiska", a na dalsze stanowcze żądania wymienie­
nia tych nazwisk, p. Kostuś odpowiada: „W czoraj
byłem na wiecu i tam mówiono, żeby nazwiskami nie 
szafować, więc nie mogę powiedzieć; potem podam 
ua piśmie". A dalej idą opowiadania, jak to p. Kostuś, 
jako „komisarz ziemski" urzęduje. ,.me mam kort i 
jeżdżę podwodami, a. p. Jaklińsld, kierownik odbudo­
wy, miał konie, bo jest endek". „Referent rolny przy 
starostwie n d  nie robi, to ia wszystkiem się zajmuję; 
postarałem się, że łąki fcanjp_ dzierżawili chłopi i żc od 
łogi wszystkie zagospodarowane. Pracuję s t ra s z n i  
a starostwo nic nie robi. choć dużo tam urzędników? 
a czyście chłopi nie słyszeli, jak obszarnicy obiecy­
wali ziemię żołnierzom, a teraz nie dają, a mówią 
wam, że żyd»:iwyzyskują, a kto prowadzi handel ob­
cymi walutami? — księża! A wszy: tkie gazety piszą, 
żc chłopi są paskarze' i daninę chcą ściągnąć, a to  
Grabski winien, że nie ściągał podatków od chło­
pów, a teraz trzeba więcej płacić. S ą  pieniądze na m ne 
rzeczy, to mogą. się Zflaieść i na to. żeby chłopom dać 
ua ziemię. Ja już rozparcelowałem dużo l pracuję 
okropnie. Oficerowie dużo kosztują, a jak unj urzędują 
w  D- O. G., ile tam panienek? A panowie sp-zedają 
za dolary grunta". ę

Podziału gruntów dokonuje mz. Rojeck* na pod­
stawie opinii komitetów, a p. Kostuś tak żyw0 się tem 
interesuje, że aż — jak opowiadają — swaje siostry 
osad? } na większej ilości morgów.

Kiedy się Kositusiowa mowa skończyła, wyjaśnił 
poseł Skarbek sprawy, poruszone w  dyskusir poczem 
jeden % mówców stwierdzając, że p. Kostuś pouaiósł 
cały szereg fałszywych zarzutów, w ezwał go do co­
fnięć a oszczerstw. Skoro jednak p. K- podtrzymywał 
swe twierdzenia, a w  szczególności krzyczał nieustan­
nie, że „W ieniec i Pszczółka" i „Ojczyzna" przezwi­
skami, jak „paskarze" i t. P. stale chłopów nazywają", 
oświadczył mówca, że w obec całego zebrania stwier­
dza, iż „p- Kostuś świadomie i z  rozmysłem kłamie".

’ A gdy poruszono spraiwę, że nie wszyscy są zaa o wo­
le nj z dokonanej parcekcj-, odpowiedział jakiś niearty­
kułowany ryk Kostusia i najbliższych jego kilku towa­
rzyszy. Mimo zachęty Kostura, żeby krzyczano i  
wyiaźnego jego wzywania, w rzask ograniczył się 
tylko do tej nielicznej grupki. Caly  ogół zebrania, na 
wet ci. k tórzy uchodzili za: piastowców, z politowa­
niem patrzył’ na tę grupkę: ogół chłopów wykazał, że 
jest zdolny do rady, dyskusji, do rozumowania } m y­
ślenia i że wycie pozostawia tyin, którym natura od­
mówiła daru wyrażania myśli i uczuć w  inny sposób. 
Kiedy ochrypła garstka: umilkła, ‘ poddał ks. dziekan 
Frydel pod głosowanie rezolucję, . przez siebie zgło­
szoną, w sprawie przyłączenia Wilna. Rezolucję u- 
chwalono bez protestu. Poczem przewodniczący za 
kończył wiec. dziękując posl Skarbkowi za wygło­
szone przemówienie i oświadczając zamknięcie obrad.

' Uczestnicy rozpoczęli się rozchodzić, a w  tej 
chwili wyjąca grupka ponowiła swe krzyki — z jakie­
go powodu — nie mogłem zrozumieć. Po  chwili zor­
ientowawszy się, że +en krzyk był spóźniony, p. Kor 
stuś w raz z adherentami szybko opuścił salę.

Długo jeszcze po wiecu liczne grupy, ociągając 
się ż wyjściem, omawiały p izeheg  wiecu- U w szyst­
kich jasna, szczera, serdeczna mowa posła Skarbka 
znalazła oddźwięk, wszyscy przyznawali się, że tyiko 
prawdą, szczerością i uczciwością można służyć do­
brej sprawie. Nawet oficjalni „piastowcy" wypierali 
się jakiegokolwiek związku z  p. K„ oświadczając, że 
uważają „iż ludność tutejsza jest zanadto oświecona 
na ;o, ^że to  dobre może między lulnością ciemną, 
analfabetami". Polacy wskazywali na nietakt i brak 
wszelkiego poczucia odpowiedzialności u p. K- i brak 
zrozumienia, Co iest niewłaściwem do omawiania na 
wiecu publicznym; urzędnicy oburzali się, że u-zędnik 
państwa polskiego mógł się tak zachowywać publi­
cznie, naoadać na innych urzędników i podburzać 
przeciw nim, podawać przebieg narad komisyjnych 
i  Ł d. Nad niesmakiem, wywołanym przez w ybryki 
nieodpowiedzialnego osobnika, zapanowało wnet u- 
czucie zadowoleiiiai z powodu powszechnego na nie 
oburzenia, co jest właśnie dobrym, dodatnim objawem, 
świadczącym o wysokim poziomie kultury wśród 
ludu i jego w yrobieniu poktycznem. Praca posła 
Skarbka: w tyra powiecie nie poszła na marne, dowo­
dem: wysoki paziom ludności tutejszej,

\
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B o  p a t r j o i e k
2 wszystkich uczuć i poczuć ludzkich jedno tylko, 

jedno nazywamy świętem." Uczucie, z jakim 
Uhrystus wypędzał z świątyń i faryzeuszów to jest 
oburzenie. Ani miłość. ani nadzieje, ani sprawiedliwość, 
ałii męstwo, ani żadne inne tylko oburzenie. W du­
szy ludzkiej zrywa się burza wobec faktu zla. Dusza 
s tę p u je  do walki, obnaża zło i je unicestwia. Jest 
to najwznioślejsza reakcja ducha na otaczającą brzy­
dotę. Duch rozkazuje ciału: uczyń tak bezwzględnie. 
Ula iego jest święte. Nie logos ale pragmA

Piłat poncki, przedstawiciel sceptycznej, dogory­
wającej Romy, pytał sam siebie) i otaczających, co k> 
iost prawda. Stajemy wobec tej postaci i tego pyta- 
nja, iak wobec bladego ciała, któremu ub;egła krew 
ifycia, jak wobec żółtego od światła gromnic niebo­
szczyka. Postać zapada się w Noc wieków, a  tV®to* 
Perze latają około jego głowy Morituri...

Oburzenie jest koncentracją w®zystk!ch wielkich 
uczuć ludzkich Kto się oburza, ten zdolny dot miłości, 
kto się oburza ten pełen nadziei w zwycięstwo dobra, 
aro się oburza ten sprawiedliwie odważył piękno i 
brzydotę, kio się oburza, ten jest śmiały i mężny, bo 
gotów ponieść skutki swego uniesienia, to jest oddać 
życfe. Oczywiście mówimy o oburzeniu szczerem. 
bezwzględnem. ślepem jak śispy jest padający riorun, 
od którego przechodzi po ciałach iskra ełektryczaila, 
A piorun jest własnością Boga.

Słabością Polski w tej chwili jest stan bierny d u ­
cha. Wszyscy mówią i czują, że fest źle że Polska 
jest rabowana przez łotrów i złodziejów swoich i 
Przybitych tutaj za łupem z całego świata, a (bia- 
wów świętego1 oburzenia nie ma. Ludzie ciągną ży­
wot jak woły w  jarzmie, bezwładni wolą, poddani, 
jakgdyby zahypnutyzowani. Morał ima ni ty, choroba 
moralna, oto wyraz naukowy tego zjawiska.

„Jumbo chce jeść, dużo jeść. wszystko zjeść", 
mówi murzyn w opowiadaniu Sienkiewicza. Jumbo 
nie myśli o tern, co jutro będzie. Jego natura niewol­
nicza .nit wysila się na myślenie. Za niego niechaj 
myśli ten biały pan, a on mu pozostanie wiernym nie­
wolnikiem. Swoją drogą, gdyby się nadarzyła sposo­
bność, Jumbo zamordowałby swojego par,a, ztów u 
Hic myśląc o tem, że bez niego zginie z głodu.

Kobieta jest współtwórczynią życia, tembardziej 
w Polsce, która sama jest podobno i niestety rodzatju 
żeńskiego to znaczy, że w źródle rząd sprawują ko­
biety. Jeżeli napisałem ,,nies‘ety“, uczyniłem to  roz­
myślnie nie dla tego. abym nie zdawał sobie sprawy 
lub niedoceniał olbrzymiej wagi twórczości kobiet, 
lecz ula tego, że same kobiety nie są zdolne dźwignąć 
Syzyfowego ciężaru rzeczywistości. Rzeczywistość 
v yniaga harmonii to jest jednakowej siły u obydwu 
Cementów: żeński-go i męskiego, zarówno w fałtach 
czysto fizjologicznych, jak i w duchowo społecznych. 
1 myślę, że nawet zdrowy instynkt kobierty domaga 
się wewnętrznie w  tajnikach duszy, faktu tej współrzę- 
dności. Chcę mieć silnego mężczyznę na ojca mego 
dziecka na towarzysza mei pracy i moich upodobań. 
Czy nie jest to wyryte przez naturę na dnie duszy 
każdej — kobiet;7? Myślę, że tak.

Jeżeli rzeczywiście Polska jest za bardzo „ko­
bieca" w stosunku do poglądów idealnych, jeżeli Polak 
rue dorównywa Polce pod względem energii życiowej. 
a utyskw/anie n? to byłoby bezowoci/e, pozostaję, wy- 
cagnąć konsekwencje i działać zgodnie z matonałem 
jaki jest.«Mężczyzna me zdolny do świętych oburzeń, 
apelowa." do kobiet.

G roź Wanda. Lilia i Róża Weneda już umarły, 
a pozostały tylko" poczciwe Zosie i Marynie? B ^m rrk 
Pf>v-"leą,:>ł", że lęka się Polek. Złowrogi rfam był to 
g'f*uju.~z, ale geniusz. .Niepodobna powiedzieć o nim: 
lo głupiec. On zaś dobrze dostrzegł.

Stwierdza się ustawicznie powinowactwo Polek 
z Francją, która jest również „kobieca". I właśnie we 
Frań cii, zgodnie z jej natura, gdy mężczyźni gnuśnieli, 
sztandar narodowcy chwytały kobiety. Dzisiejsza bla­
da orj krwotoku Francia apeluje dc Joanny d‘Arc. 
Może wkrótce przywoła i Charlotte C-orday i inne. 
Próbuje, czy ma jeszcze kob;ety, czy nie wszy stko 
i?st ju;> damą lub kokotą, czy kobieta słała się bry­
lantem. czy brylant przemienił się w  kobiete-

I iiie tylko nrzy wielkich iluminacjach dziejowych 
W y święte oburzenie skłania kobiety do bohater-stw 
Wiekopomnych, ale w  takiej dobie chaosu, laką jest 
ńaSza. przy faktach codziennych, powtarzających się 
uparcie jako symptomaty choroby moralnej, gdy zło 
hrzf-chadza się bezkarnie po ulicach bezczelnie w yzy­
wając dobro i piękno, któż to w Polsce reąsjować po­
winien natychmiast, jeżeli nie ta, która w  Polsce na­
prawdę rządzi, to jest kobieta.

Ośmioletnie chłopaki, zapalające od przechodniów 
papierosa, dziesięcioletnie dziewczynki, gromadzące 
3© na rogach ulic, popychanie starców w  tramwa- 
jach, zwierzęca brutalność na kolejach, zanik poczucia 
ludzkiego, bryzgający iak bioto — czy myślicie, że to 
'Vs,’Vs'ko nie ma związku ze sprawą Śląska, Wilna, 
ni° daj Boże L trawa, z systematycznym od lat trzech 
°bszczUwaniem Polski. Czy nierząd moralny nie Jest 
s ‘JbośCią Polityczną.

Kobiecie więcej u nas wolno, niż mężczyźnie, Je- 
f,ej! chodzi o odruch moralny. Nawet ludzie zwierzęta 
J-j u s t ę p , j e ż e l i  ona sama się r_ie lęka. Oczywiście 
n>e wtedy, gdy słusznie mogą jei rzucić w oczy: „bur 
żujka", grly ni« działa, ale firta się, gdy sam jej wy- 
Sląd v  ubraniu pozbawią ją godności. Bo kobietą w,

{ papuzim kapeluszu 'jest ta przedmiot, nie podmiot i 
"" niechaj nie Szczebiocze o równouprawnieniach, Równo- 

uprawnia — godność. *
P olska poryw ana jest w wir bolszewizmu i jeżeli 

j dotychczas nie uległa zupełme, acz symptomaty stra- 
i szli w ej g o r a ł a  p o w ięk sa t-ą  się S ijc . s i-ro  -w- io 
j ięki zapasowi starej kultury. Fakty oburzające zda- 
I rzają się ciągle, ale oburzenia niem a, 
j Myślę, że po za posługami sanitarnymi i filantro 

piinymi kobieta polska! powinna występować na arenie 
I Publicznej energiczniej, niż dotąd w obronie lei kn! 
i ry, której jest ogniskiem głównem i przedstawicielką. 
; Bolszewizm godzj przedewszystkiem w  rodzinę i w 

stanowisko kobiety, grożąc jej ostatecznie zwierzęcem 
niewolnictwem. Walczyć musi, chce czy nie chce, w 
innej formie niż mężczyzna, ale walczyć musi silnym 
odruchem moralnym.

Ignacy Oksza Grabowski.

Z „U la“.
Między dwoma lwowskimi teatrzykami toczy się 

©d pewnego cząsu cichy, pozerami grzeczności wza­
jemnej zawoalowany bój, który. ni= można powiedzieć, 
żeby nie wychodził na szkodę jednego i drugiego.

„Ulowi1* brak Wmchenna, to pTawda. Kabaretu 
niema bez piosenkarza, bez wesołego, dowcipnego pio 
stmkarzą W ięc być może, ze zesztywniało trochę 
przez ten brak „Nowe“ towarzystwo. I spoważniało. 
Nietylko dlatego, że funkcję Windheima pełn: śpiewak 
o pięknym owszem głosie, artysta przecież operowy, 

,ale za uroczysty, za daleko w swoim śpiewie odlatu­
jący ud kabaretu i spra.w jego.

Do tego spoważnienia, które nie wiem, czy7 dziś 
zbyt jest na czasie, przyczynia >siQ i dbałość kierowni­
ka, 1’terackdego, Raorta o właśnie „literacki" charak­
ter poczynań ulowej scenki. I tu zdaje m się jest nie­
porozumienie. „Literacki", to nie znaczy tyle, co na­
maszczony, co karmiący widita ponuremi rzeczami i 
chodizący w czarnym tużurku z bialerm żałobnemu wy 
pustkami. „"Wizja" Raorftr, rzecz, która byłaby do­
skonałą przed dwoma laty, jako związana z przeżycia­
mi woje-nnemi, dziś odbiega zanadto od naszych zain­
teresowań i siłą rzeczy zostawia nas chłodniejszymi 
mimo dobrą robotę pisarską j mistrzowskie wykona­
li. e Michałowskiego. Jeżeli już owej „Wizji" dotykam, 
to pozwolę sobie zwrócić uwagę na przykre wraże­
nie, jakie w niej wywiera „zmaterializowane" i grane, 
jak rola, Sumienie, które czyniąc zielone, szkla.no oko 
do t ragi żującego Michałowskiego nadaie całości niepo­
trzebny komizm. Przeciwnie, same obrazy świetlne 
pomysłu i wykonania Kostynovricza ożywiały dobrze, 
deklamacje-

W  weselszej części przedstawienia trzymają na 
barkach humor dwaj filarowi 'żaitownisie: pan Mir­
ski,' kapitalny mimik, który umiał zawrócić głowę ca­
łej bez wyjątku publiczności i umiarkowany, desko, 
nafy i jako autor i jako wykonawca Bronowski. Do 
tego ostatniego jedna prośba: niech skróci rozmowy 
z publicznością, które prowadzą do monotonii. Osobną 
grupę zwolenników ma ponętna; panna Noskowska, 
śpiewająca może dobrze głosem, na czem się niestety 
nie rozumiem, lepiej napewne śpiewająca całą sobą.

Żywa, Bronowskiemu, jeżeli nie wszystko, to pra 
wie wszystko zawdzięczając? operetka kończy przed­
stawienie, którego raz omal nie rozbiła dezercja jednej 
z aktorek. Na szczęście zastąpił zbiega kto inny. Mi- 
moto sam fakt, jako wvbryk, spowodowany podobno 
konkurencja, należy ostro Potępić. W alczyć mogą mię 
dzy sobą scenki lwowskie, ale środkami godziwymi. 
Na aktora, w  brutalny sposób niszczącego spektakl z 
takich zwłaszcza pobudek, powinien Związek nałożyć 
karę, zniechęcającą do Podobne} swawoli. (a ),

Po atypraort! Habsburgów
, Budapeszt. (PAT) WBKi Arcybiskup kardynał 

Czemoćn wyjechał do Tirany, miejsca pobytu byłego 
króla Karola z mandatem od rządu węgiersk'ego. 

linnnoyer. (PAT) Radjo. Z Rumuna donoszą urzę 
; downie, że mobilizacja w Bukareszcie objęła 5 dyw i­

zji pod dowództwem gen. Ayareścu.
Gbaz. (PAT.) „Tagespost" donosi z Lubiany. Z 

Pragi nadeszła nota w sprawie ultimatum. Rząd 
j praski jest naogoł zgodny co do treści ultimatum 
; z -Belg,radem, staw ia jednak oficjalne zadania: 1.
■ Zgromadzenie narodowe w Budapeszcie nuisi złożyć 

zasadnicze oświadczenie w sprawie" detronizacji Ka­
rola, 2. Traktat w Irianon musi być bezwzględnie 
przeprowadzony, 3. W ęgry będą musiał;7 zwrócić 
koszta mobilizacyjne Jugosławii i Czechosłowacji. 4. 
Jako rekompenzata muszą być oddane Czechosłowa­
cji kopalnie nad granicą a Jugosławji kopalnie w Pię- 
ciokościolach, 5 Musi nastąpić zupełne rozbrojenie 
W ęgier pod kontrolą specjalnej komisji, wyznaczonej 
przez mała ententę, t>. W szyscy przyw ódcy ruchu 
karlistycznego, którzy są obecnie obywatelami Cze­
chosłowacji i Jugosławii muszą być wydani małej 

, en tencie, V. Odpowiedź W ęgier ma nastąpić w  prze­
ciągu 48 godzin. W  ra^ie przyjęc:a. ultimatum, ma 
być spisany protokół określający, że niewypełnienie 

I przyjętego ultimatum, powoduje natychmiastową 
i akcję wojskową małej In ton ty.

KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH UZNAŁA ZA 
RZUTY I.UDOWCÓW PRZECIW  KS. ARCYBI­
SKUPOWI TEODOROW ICZOAI ZA BEZPOD­
STAWNE.

Warszawa. (FE) Na piątkówem Posiedzeniu komi­
sji zagranicznej zlikwidowano sprawę wriiosku posłów 
kiubu PSL w  sprawie arcybiskupa Teodoiowieza. K o ­
misja uznała oskarżenie zawarte w  wniosku za bez­
podstawne.

USTĄPIENIE GEN. ŻELIGOWSKIEGO.
, Warszawa. (TeL wł.) 29. X. W  kołach politycz­

nych uchodzi za rzecz pewną, ze gen. Żeligowski n- 
stąpi ze swego stanowiska przed zebraniem się Sejmu, 
mającego wydać orzeczenie stosunku Wilna do Polski.

P. FILIPOW ICZ ODWOŁANY.
Warszawa. (Tej. wł.) 29. X. Poseł polski w  Mo­

skwie P. Filipowicz złożył w  dniu 28. bm. p. Czicze- 
rinowj list odwołujący go z zajmowanego stanowiska. 
P. Filipowicz dc W arszawy przybędzie we wtorek.

— Warszawa. (Tel wł.) 29 X. Przybyli tu delga-i 
handlowi Polski w Paryżu p. Dolegał, tudzież drugi 
sekretarz poselstwa naszego w Moskwie p. Morawski.

FINANSE GDAŃSKA.
Gdańsk. (Tel. wł.) 29. X. Bawi !u delegacja Rady’ 

Ligi Narodów, mająca, się zająć badaniem łfirfansów' 
wolnego miasta Gdańska.

KREDYT ANGIELSKI DLA POI SKJ 
1 AUSTRJI.

Wiedeń. (EE) „N. Fr. Presse" donosi jakoby an­
gielska Izba gmin miała udzielić A ust f ii i Polsce w ' 
celu akcji pomocniczej kredytu w kwocie 4 tn bar­
dów funtów szterl. (?). Jakim bidzie podział tej K w o­
ty  między wyżej wymienione państwa nie jest do-' 
tyrficzas śladomem. W  tuteiszycn kołach finansowych 
sądzą jednak, że kwota ta Dędzic podzielona na dwie 
równe części między Polskę i Austrię. Podział ten ma 
podobno nastąpić dopiero z początkiem r^yszłego  r.

NOMINACJA ST At EGO KOMIS \RZA GIEŁDO­
WEGO.

Warszawa, (ETE.) Minister Skarbu podpistl nomi-' 
nację p. Nakowieckiego, naczsln ka wydziału waluto­
wego w tfiihisterstwie skarbu na stałego gomisatza 
giełdowego w  Warszawie. Minister Skarbu dąży do; 
połączenia obydwu funkcji w jednym reku, celem szyb 
kiego uporządkowania stosunków na giełdzie w ar­
szawskie!?.

Rzyni. (PAT) Radjo. Włoska giełda odpowiedzia­
ła na przyjęcie przez Niemcy rozstrzygnięcia kwestji 
górnośląskiej nowym spadkiem marki niemieckiej.____

N A D E S Ł A N E .

it łr tłB W W
|  ZAKŁAD BUDOWY .

I W o d o c i ą g ó w  I  P o m p g

* —  AMT0N1KUNZ •»«*■}
A  Leona Sapiehy L SI. partek J

| przyjmuje zlecenia w zakres ej dzia- a  
łania wchodzące.

Pompy transmisyjne i pai.(..e tfla fkeryk, 2 
hydrauliczne bartny i wiatraki składem. |

Ludwik Tyrowicz i Zofia ze Świechłów Szeparowi- 
czowa donoszą O swoim  związku małżeńskim, który 
został DoDłogosławiunym na dniu ?9  paźdzh rnika 
1921 w kościele archikaiedraJnym. n5069

Do P. P. Właścicieli Dóbr!
Któryby pragnął w swem gospod -stwie zaprowadzić 
najwyższą intenzywność wzgl. naśladowanie „Mau- 
,tuera“ — co w ojczyźnie dotąd nie istnieje, zechce 
się łaskawie skom unikować z człowiekiem pracy, po 
siadającym pierwszorzędne referencje, który chętnie 
odda swe zdolności na ten cel. 

fas. zgłoszeniu do Administracji 
n5052 pod ; „ E n e r g ł j ł  r o ln ic z a " .

Dentysta Dr ALFRED FRIED
,X|° a l'9 13 - 6 Blilidaja 20 h p.
Dfcnfjsfa Dr. T. K asprzycki

Lwów B om anow icia 3, powrocił. n4989

Ł-' *

Pensjonat „ F o l O C l i a “  3J
centralko ogrzewanie zapewnione. n4903
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L w ó w , 2 paźlzi ernika.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W  niedzielę 30 psS Ternika o godz. 3*30 „Kaligflla" 
dram. w 4 akt. Rostworowskiego. Wieczorem o goiiz, 730 
„Traw:;:-1', opera w 4 akt. Verdicgo. Gościnny występ A. 
W. sole wjsiego

W i cniscziałek 3! października o godz. 7‘30 „Śnieg* 
dramat w 4 akt St. Przybyszewskiego.

ERTUAR TEATRU MAŁEGO: ‘
W nictflie ę 30 października o godz. 7‘30 „Roztwó 

prof. Pytla • groteska w 3 akt.
\ \  pomedz aL k  31 października o godz. 7.30 „Roz 

twór prof. Pytla-' g re t.ska  w 3 akt.

RFPFRTUAR TEATRU „NOWOŚCI";
I \V rfcazięll 30 października o godz. 7*30 .Hrabianka 

fox troita operetka w 3 ąktach R. St Iza.
W poniedziałek 31 października o godz. 7'30 „Roz­

wódka" operetka w 3 aktacn L. Falia.

Apolla. „Prometeusz czyli człowiek oez łaski*
z Tolnaeserr. w gł. rc li.

— Repertuar Teatru iit.-art. „UiM, ul. ossolińskich
10 Część koncertowa z u lziśłem pp. Bronowskiego, Mir­
ski 'go ,  Noskowskiei, Wikliriskiego i innych Pofiadto 
„Yj.ma" pastel s ;e  irzny llema a, wykona H. Ordonówma, 

pióra W, Raorta, odtworzy S. .Michałowski, oraz 
jednoaktowa operetka „Manewry wiosenne".

— Teatr lit. ejrt. „UI“ 1 Czeęść koncertowa Pp. 
Ardea, Bronowski, Michałowski, Mirski, Noskowska 
i rmni. 2. „W Wenecji" Trouem i Wfkliński. 3. F ar­
sa  „Nareszcie sami“.

— Z Uniwersytetu Jana Kazim ierza we
Lwowie. W soboto 2Q października, odbyła się na 
Uniwersytecie; tutejszym ptom ocja p. Zvgm unta 
Skowrońskiego, sekretarza Ziemskie |o  B-nku K re­
dytowego we Lwowie na D oktora praw. 5071

— Dla uczczenia Stanisława Przybyszewskiego. Z 
Zarządu zawód- Związku Literatów p. we Lwowie 
otrzymujemy następujący komunikat z prośbą o umie 
szczenię:

Przyłączając się do hołdu składanego Stanisła­
wowi Przybyszewskiem u w trzydziestolecie jego 
pracy twórczej, powzktf Zarząd zawód. Związku 
Literatów n’a posiedzeniu w tn iu  28 bm- jednomyślnie 
uchwałę, aby najbliższemu Walnemu Zgromadzeniu 
członków Związku przedłożyć wniosek o zamiano­
wanie znakomitnego tw órcy członkiem honorowym 
Związku. Z’a Zarząd Jedlicz, Jędrkiewicz.

— Tow. „Straż mogił polskich bohaterów** urzą­
dza w  Lnach 1 i 2 litopada zbiórkę na cmentarną 
kaplicę dla obrońców Lwrwo.

— 0-fa«śn'e do komunikktu z dnia 29 października 
Związek Obrońców) Lwowa zawiadamia: 1. ż-e mają­
cy  się poświęcić sztandar dnia 31 października o 
godz. 9 w kościele św. Elżbiety, jest własnością te­
goż Związku, lecz wyłącznie tak zwianej I-śzfej ziar- 
Dogi Lwowa w szkole imienia Sienkiewicza, wobec 
czego uroczystość poświęcenia sztandaru i zebra­
nie te w y z y sk  te w  szkole im. Sienkiewicza o go-dz. 
5 jest uroczystością ścpśle w ew nętrzną tejże załogi. 
II. Związek Obr. Lwowa uprasza ofiarne społeczeń­
stw o o składanie datków na kartki do wieńców po­
ległych Obr. Lwowa, umieszczonych w tym celu w 
sklepach przy ul. Akademickiej. 3. Związek uprasza 
całe społeczeństwo polskie o liczny udział w  uroczy 
stości wieńczenia grobów ma cmentarzu Obr. Lw owa 
dnia 1 list upada o godz. 4 po pcł., we wszystkich 
sprawtach dotyczących Obr. Lwowa, tak finansom 

wych jak i formalnych należy się zw racać do Sekre­
t a r i a t  Komitetu Organizacyjnego Związku Obr. 
Lwowa (Wallner T. Lwów, ul .Friedrichów 12 II. p. 
w  godz. od1 2‘30 do 4*30 po południu).

— Posiedzenie Komitetu Zjazdu dziennikarskiego 
odbędzie się w  poniedziałek o godz. 5 po południu 
w lokalu Kolb literacieo-artystycznego

Nadzwyczajne zgromadzenie Syndykatu dzienni­
karzy polskich odbędzie się v.*e środę, dnia 2 listo­
pada o godz. 5 po południu w  lokalu KoM literacko- 
artystycenego. Na porządku dziennym bardzo ważne 
spraw y zawodowe.

— W e w torek 1 listopada 1921 odbędzie się ze- 
: bramie kupców chrześcijańskich i m ło^zeży handlo­
wej chrześcijańskiej,- w  sali Kongregacji kupieckiej

.pnzy ul. Czarneckiego 1. 1, celem omówienia bardzo 
ważnych aktualnych spraw  społecznych.

— Związek Organizacji Narodowych wschodniej Ma 
łapolskd zaprasza członków z prowincji na posiedzenie 
pełnego Wydziału, które odbędzie się w  niedzielę 6. 
listopada br. o godz. 10 rano i 4 popoł., Łyczakowska 9 
Na porządku dziennym sprawozdanie Dr. M. Prószyń­
skiego z pracy, omówienie konskrypcji, stosunek do 
Rusinów i inne ważne sprawy.

— Zjazd b. członków Bratniej Pomocy Słuchaczów 
Politechniki Lwowskiej % okazji 60-letniego istnienia 
Tow., zapowiada: się nadzwyczaj okazale. Wielu inży­
nierów i techników, dawnych członków Tow. zapowia 
da: obec.ność na zjeździe. Między innymi przyjedzie 
wielu dawnych kolegów, którzy piastują wysokie i od­
powiedzialne stanowiska. Komitet zjazdowy dokłada 
wszelkich starań, aby. uroczystość 60-ciolecia, stoso­
wnie do tradycji technickiej, wypadła jaknajświetnicj- 
Zjazd lozpoczyna się w piątek 4-go listopada, wieczG 
rem towarzyskim w salach Strzelnicy, Głównym punk,

tern obchodu będzie uroczysta .Akademja zjazcowa w 
a,uli Poiiteclin ki, która się odbędzie w sobotę 5-go li­
stopada o gody. 10-tej min. 3(1 przeapoł. Po  Akademji 
odbędzie się w  salach Politechniki uroczysty obiad, 
w y d an y  na cześć uczestników zjazdu. Zjazd zakończy 
raut urządzony w  salach Kasyna 111. j Koła ht -art. — 
Bliższe szczegóły, jakoteż dokładny program zjazdu, 
zostanie podany w  najbliższym czasie. Za wydział: 
Nawrocki, przew.

— Rozwój prasy polskiej. Otrzymaliśmy 1/26 nu­
meru „Pomorskiego Przeglądu Kupieckiego" wycho­
dzącego w  Grudziądzu Pomorze), który zawiera 
szereg artykułów ekonomicznych i fachowych. Na 
treść składają si« następujące prace:

M Pncoszyńskiego, „Pokłosie pracy Związku", 
T. Marchlewski „Nasze drogi", S. Sokołowski, „Roz­
wój bankowości na Pomorzu", „Potrzeba uprzemy­
słowienia kraju. W. K. „Czas uderzyć w  czynów 
stal". „O potrzebie organizacji". Prof. Góry „Życie 
gospodarcze a rachunkowość. M. Pacoszyńskiego, 
„Zrzeszenia kupieckie jako czynnik odrodzenia han­
dlu polskiego", „Zadania znakomitych kupców '. Po­
sła Knasta „Interpelacja". St. Kunza „Sokół a nasze 
kupiectwo", „O wolny handel cukrem". Inż. A- Dzie- 
dzjula, „Najpilniejsze zadania kolejnictwa na Pomo­
rzu". „Zjazd kupiectwa w e Lwowie". „Targi wscho­
dnie"- „Jak kupiec powinien pisać listy handlowe". 
„O handel ze wschodem". D ilei idą ustaw y i rozpo­
rządzenia prawne. Z prasy. „Z życia tow arzystw  
kupieckich". Wiadomości gospodarcze. Nowe Książki. 
Odpowiedzi. GUość uzupełń a liczne sentencje, ty ­
czące się życia gospodarczego.

W ydaw cą powyższego pisma jest Związek To­
w arzystw  Kupieckich na Pomorzu, redaktorem  M. 
Pacoszyński. W obec ubogiego stanu naszej prasy 
zawodowej, wydaw nictwo należy powitać 2. zadowo­
leniem i życzyć m powodzenia na zajętej placówce.

— „W ydawanie drzewa wstrzymuje słę, aż do dal­
szego odwołania'*. Tak dowcipnie zredagowane zawia 
domienie wisi podobno dawno już bo od lipca na 
drzwiach biura Dyrekcji domen i lasów państw, a urząd 
ten z rzadką stałością i konsekwencją zawiadomienia 
nie zdejmuje i drzewa nic wydaje. Jest podobno odwie 
cFnym zwyczajem, że drzewo, które z Dyrekcii tej 
coroczn e mają pobierać urzędnicy, dochodzi ich rzad­
ko a idzie b. powoli. W  tym  jednak roku tradycję tę 
podobno prześcigniono i Dyr. domen i lasów, w lipeu 
zdecydowawszy drzewa n-:e  wydawać, nie wydaje go 
dotąd. Przyczyn było wiele; raz podobno ulewa (tego 
lata!) zerwała gdzieś jakiejś koleice tor, to  znów „Tar­
gi Wschodnie", wreszcie i coś tam drzewa przyszło 
było, ale urzędnicy nie kupili, bo już gdzieś... znikło. 
Dziwne się tam rzeczy podobno dzieją, aż się Dyrek­
tor Dyrekcji gniewa! A urzędnicy drzewa, jak niem o 
gli dostać, tak dotąd nie mogą. Czyżby brakło nam w 
kraju lasów? /

— Ślub Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego
z p. Olgą Szczerfr.ńską odbyt się — jak donosi „Głos 
Narodu" — onegdaj w  kaplicy łazienkowskiej.

— Strzelanina w kawiarni. W  „Riwierze" — przy 
ul. Gródeckiej niejaki Abisz Weinstem, powoeowany 
zazdrością, strzelił wczoraj wieczorem z rewolweru 
do kasjerki Rózi Ergelstein- Strzał chybił a strzelcem 
zajęła się Policja.

Br. la c h lo fsk i Lekarz-Dentysta
przyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 4537

NAKŁADEM
Instytutu Wydawniczego „BIBLJOTEKA POLSKA* 

wyszedł z druku pierwszy zeszyt

Przegląda Warszawskiego
miesięcznika, poświęconego literaturze, sztuce i nauce 

pod reaakcją Dra W. Borow ego.
Przegląd Warszawski ukazuje się w miejsce N ow ego Prze­
glądu literatury i sztuki jako jego ciąg dalszy rozszerzo­

ny uzupełniony nowemi działami.
TREŚĆ Z E S Z Y T U :

Stefan Kołaczkowoki: O prostocie. — Władysław Folkierskj:
U progu siódineg j wieku (postać i zi.aczenie Diń- 
tego). — ignacy Chrzanowski' Kilka podobieństw po- 
m ędzy „Dziadów częścią trzecią* a „Boską Kome- 
dją“. — Eugeniusz Kucharski: Jmłoń gwiazd w „An- 
heiiim*. — Zygmunt Łempicki: Z zagadnień empiry­
cznej filozofji historji. — Eugeniucz Małaczewski: 
Miłosierdzie ziemi, nowela. — Władysław Orkan: Nad 
morzem polskiem.

KRONIKn: Ignacy Chrzanowski: H  storja literatury rolskiej. 
— Stefcn Kołaczkowski: Poezja. — Leon Plwiński: Po­
wieść. Stanisław Wędkiewicz, Leon Piwiński: Przekłady 
i studja z literatur obcych. — incjusz Komarnicki: 
Teatr. — Alfred Lauterbach: Zabytki artystyczne. — 
Kazimierz Chodynicki: Historja. — P .  W .: Czasopisma.
L. P. W. J. C.: Cudzoziemcy o Polsce i Polakach. — 
Książki nadesłane. — Zapiski.

Cena zeszyta PSKp. ISO.
Prenumerata wraz z przesyłką kwartalnie Mkp. 1350. 

Prenumeratę przyjmitją • Administracja Przeglądu War- | 
szaw  k iego, w War -zawie, ul. bwięto-Jańs\ą 2. (Telef.ni ( 

221—27) oraz wszystkie księgarnie. .5063 •

Mori 1 lesie sokeliiiekini.
Ubiegłej nocy posterunkowi Po!. Państw  Tyndra 

i Frączkicwicz przystawili ńa inspekcję policji nie­
jakiego Józefa Żuczkowskiego, 16-1 et niego chłopca, 
pochodzącego z Podhorzec, w powiecie bobreckim, 
obwinionego o zastrzelenie w  lesie sokolnickhn swego 
towarzysza, Józefa Kowalskiego. Obaj wybrali się 
z Poahorzec na dworzec w Boryniczach, aby udać 
się pociągiem do Lwowa. Żuczkowski pożyczył sobie 
rewolw er od Kowalskiego i gdy przechodzili lasem so- 
kolnickim, Żuczkowski strzelił dwukrotnie do Kowal­
skiego, chybił jednak. Napadnięty zrządzi ecko Ko­
walski rzucił się na Żuczkowskiego, a gdy szamotali 
się czas dłuższy, rewolwer wypalił i zranił napastnika 
w  rękę. Żuczkowski wyrwał się po pewnym czasie 
zadętej walki z objęć Kowalskiego i strzelił do niego 
trzeci raz, przycztm  zranił go ciężko w  szyję j w 
głowę- Kowalski ciężko ranny, prosił Żuczkowskiego, 
aby mu darował ży d e  i d e  dobijał go.

Zuczkowskiemu „ża, się zdobiło" Kowalskiego, 
poszedł tedy do najbliższej d ia ty  i gospodarzowi Sosze 
powiedział, iż jacyś bandyci napadli na nich w  lesie 
i zranili obu. Socha kazał pokazać sobie legitymacje, 
poczem wraz z Żuczkowskim zawieźli ciężko rannego 
i nieprzytomnego Kowalskiego do szritala, okręgowe­
go, Tutaj rychło okazało się, że cała podawana przez 
Żuczkowskiego opowieść o napadzie bandytów w  les'c 
jest czczym wymysłem, na co wskazał Kowalski, 
w róciw szy do Przytomności. Żuczkowski wobec tych 
zeznań, przyznał się do wszystkiego i pobudkę czymu 
tłumaczył tem, że przez Kowalskiego s t r a d f  zna­
czniejszą sumę pieniężną, a gdy usiłowany mord za­
wiódł, zdięty żalem i litością podjął kroki, aby rato­
wać ciężko rannego. Żuczkowskiego aresztowano.

Wykolejenie poe;ąga.
Do Lw owa nadeszła •wczoraj wieczorem Lako­

niczni wiadomość o wykolejeniu się pociągu pod 
Samborem. Bliższych szczegółów brak. Są wszelkie 
oznaki, iż  działała tu zbrodnicza ręka, wiedziona sa­
botażem. Na miejscu wypadku podjęto energiczne 
śledztwo, któ^e może na zbrodniczą spraw ę rzuci pe­
wne światło.
Ujęcie niebezpiecznego bandlyty.

Posterunek policji w Żołyni aresztow ał w dniu 
wczorajszym niebezpiecznego bandytę P iotra Koch- 
mana, wspólnika osławionego bandyty Kosiora, zwp- 
nego „paniczem" — grasującego od szeregu miesię­
cy w powiecie łańcuckim.

„Craoovia“-„Pogoń“. Zawody footbrłowe obu 
powyższych drużyn, które stanowić będą „clou" se­
zonu, oczekiwane niecierpliwie, przez lwowskie sfe­
ry  sportowe, odbędą się dzisiaj o godz. 3 po pub na, 
boisku „Pogoni". „Cracovia“ przyjeżdża dziś w  tym 
składzie, w którym  ostatnio osiągnęła niezw ykły su­
kces w  Budapeszcie. Po  ostatnich w y n ik a li „Cra- 
covu“. które świadczą o jej wysokiej klasie, będzie 
musaiła „Pogoń", aby uzyskać dla siebie odpowk- 
dni wynik, doftyć wszystkich swoich, sjł, oraz zdo­
być sie na taką ambicję, jakiej jeszcze dotychczas 
nie okazałą. Maitchem tym  zakończą się rozgrywki o 
mistrzostwo Polski.

Węgrzy—Polska. Wydział gier PZPN. w ybrał dwa 
prowizoryczne teamy, z któiycb team A ma rozegrać 
zawody z Węgrami. Training odbędzie się 11. listopa 
da beż udziału publiczności, match zaś 13. listopada w 
Krakowie. Po rozegraniu tych dwóch trainingów zo­
stanie dopiero ustalony definitywnie skład drużyny re 
prezentacyjnej. Skład obu teamów przelstawia się na­
stępująco:

Team A. Bram karz: Loth II. (Polonia); obrona: 
Gint-el (Cracoyia), Marczewski (Polonia); pomoc: Sy­
nowiec (Crac.), Cikowski (Crac.), Styczeń (Crac.); 
napad- Szperłing (Crac.), Einbacher (Warta), Kałuża 
(Crac-), Wacek Kuchar (Pogoń), Mielech (Crac.).

Team B. Popiel (Crac:), Cepurski (Wisła), Karaś 
(Łódź), Gieras (Wisła), Loth I. (Polonia), Schneider 
(Pogoń), Maremkowski (Wisła), Kowalski (Wisła), 
Staliński (Warta), Kotapka (Crac.), Danz (Wisła). J.

ILKS. „Czarni** wysłał swą reprezertacyjną dru­
żynę do Czechosłowacji ceRin rozegrania całego sze­
regu za.wodów. Jest (o już druga ■ wycieczka Czar­
nych do Czech. Pierwsza w >909 r. (wogóle pierwszy 
wyjazd drużyny potskiej ooza granice Małopolski) 
Przyniosła dużo nowego doświadczenia obok nawiąza 
nia stosunków sportowych, tak potrzebnych zawiązu­
jącemu 4ię wówczas dopiero sportowi polskiemu.

Pierwszy match grają Czarni 29. bm. w  Pradze 
przeciw kombinowanej dniżynjc Skvii i Victoria Żiż- 
kov; następnie wyjeżdżają do Pilzna, Kladna, Berna, 
Morawskiej Ostrawy,
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Izba hasdlown-przemyslGwa.
.(Plenarne posiedzenie).

^ ea j. Baczewski zagajając wcacwysze ple­
narne posiedzenie oddał cześć pamięci zmarłym 
p«onkom Izby Sp dr. Rodakiewiczowi ł Schaf­
fow i

Z morzą dku dziennego seler. dr. Kortós złożył 
sprawozdanie z  czynności Izby od 30 maja br.

Sprawozdanie % czynności Prezydium Biura Izby 
za czas od 31 maja do 28 października 1921-

W m yśl upoważnienia uchwalonego na ple- 
narnera posiedzeniu Izby z dnia 30 maja 1921 P re­
zydium Izby przez czas, w którym nie odbywa!"" 
sie posiedżonta Izby miało do załatwienia 270 z 
górą spraw.

Ze spraw  załatwionych w  tym okresie jako naj 
Ważniejsze wymienić należy następujące:

Na żądanie w ładz przem ysłow ych wydano 
szereg opinji w  sprawach prawno-prz emys,.owych.

W dziale katastralnym  z Jednej strony uzupeł- 
ulcrao wyicazy uprawnień przem ysłow ych rfa pod­
stawie zawiadomień w łada przem ysłow ych z dru- 
s£ej strony w ydano liczne bardzo poświadczenia 
co do uprawnień przem ysłowych dawniej udzielo­
nych.

Prezydium Izby inteweniowało we właściwych  
urzędach we wielu sprawach.

W swoim czasie wskutek uchwały powziętej 
na posiedzeniu plenam em  Prezydium Izby interw e­
niowało u Prezydenta. Ministrów, w M inisterstwie 
Spraw wewnętrznych i w  M inisterstwie P rzem y­
słu i Handlu w  spraw ie Namierzonego wówczas 
Przez Rząd wprow adzenia pewnych ograniczeń w 
handlu hurtownym szczególnie ziemcsipłodaani.

Prezydium  Izby wystąpiło przeciw projekto­
wanemu ograniczeniu systemem koncesyjnem obro­
bi handlowego produktami rolnymi domagając się 
wprowadzenia bezwzględnego wolnego handlu.

W skutek zażaleń z powodu straty  czasu przy 
wpłatach podatku do kas skarbowych PreZ3'djum 
Tzhy interweniowało w I zb5e skarbowej domaga- 
Hc się zarządzenia umożliwiającego interesowanym  
rołonl handlowym i przemysł t,-- uiszczenie-poda­
tków za pośrednictwem PKG.

Na żądanie przewodniczącego delegacji pol­
skiej w  . mieszanej Korrfoji rozrachunkowej w  W ar­
szawie przedstawiono kandydatów na ekspertów  w  
sprawach finansowych (pp. dr. Jerzego Michalskiego 
i ar M^rcma Szaiskiego.

Dnia 22 lipca delegat Izby handlowej austriacko- 
polskiej we wiednlhj Karol ^pril odbył w  Izbie kon­
ferencję. z  tu t kołami przemyslowemi i hrndlowemi.

Prezydium  Izby urządziło konferencję 'reprezen­
tantów- władz i sfer kupieckich celem porozumienia 
sie, codo dni świątecznych, które wobec braku ści­
słego określenia w  a r t  10 ustaw y z  18 grudłjia 1910 
°  czasie pracy w  przem yśle i handlu należałoby 
oznaczyć jako wolne od pracy. Konferencja uznała 
za takie dnie świąteczne w  rok a bieżącym 1 listopa- 
ba i 8 gnidma

Prezydium  Izby urządziło konferencję celem 
ustalenia życzeń i wniosków sfer interesowanych 
w  sprawie, finansowej i walutowej Państw a. W  kon­
ferencji tej wzięto udział liczne grono rerircze-ntan- 
tów najpoważniejszych organizacji i instytucji tu­
dzież szereg posłów na Sejm ustawodawczy.

Na żądanie Ministerstwa skarbu 1’retfydjum 
Izby przedstawiło opinję o projekcie statutu nowej 
Giełdy typu mieszanego We Lwowie.

Komitetowi organizacyjnemu Giełdy drzewnej w 
W arszawie przedłożono uwag? o projekcie statutu 
Giełdy drzewnej w W arszawie tudzież wniosek w 
Mirawie utworzenia i P'>;m W arszaw ą w środowi­
skach produkcji drzewnej takich Gtfijd w  szczególno 
ści także w e W seli-ona-i Małopolsce przy Giełdzie 
zbożowej i tow arow ej istniejącej we Lwowie.

W  ankL’ I: urządzonej przez PoKkrc Tow arzy­
stwo Politecńiczne w. s Lwowie w oprawie zmiany 
ftśtawy o 8-godzinnym dniu pracy wziął udział jako 
delegat Izby sekretarz dr Trawiński

Na życzenie Prezydjum  miasta Lwowa P rezy ­
dium Izby przedstawiło propozycję kandydatów na 
członków i zastępców członków Komisji szacunko­
wej dla podatku dochodowego i majątkowego w 
nieście Lwowie.

Dnia 11 i 12 października br. odbyła się w  Mi- 
tfsterstw ie skarbu konfereeicia w  sprawie układów 
Dohki z "Czechosłowacja w  przedmiocie uregulowa- 
n'a długów i wierzytelności kontraktowych w  \va- 
luęię austro-węgierskiej. Na tej kon'crencji zastępo­
w i! Izt ę  cir- Henryk Kornreich, dyrektor Danku to­
warowego we Lwowie. • <

Ministerstwo skarbu pismem z 20 bm doręczo- 
hcm wezmą) zwróciło się do Izby z prośba o udzie 
?n-e orii.ii w  sprawie projektu ustaw y o opodatko­

waniu w s?clkich płynnych i stałych przetw orów bt- 
tmnicznjcli (olejów skalnych, sm aiów . parafiny, w a 
» Ł iv . asfaltu, itd. oraz ws praw ie zamierza-
"ego podwyższania podatków od nafty). Spraw a ta 

■ będ/i» przedni tiem  obrod Komisji gómiczo-nafto- 
u ’ej Izby w naibliższym czasie-

Z kolei ten sam referent złożył sprawozdanie z 
czynności Oddziału ruchu handlowego od 31 m ija 
1921 r. -  ' '

Od ostatniego pełnego posiedzeniu Izby załatwi? 
Oddział ruchu handlowego j04 spraw  pisemnych. Do 
najważniejszych spraw  załatwionych w  tym okresie 
należą następujące:

W obec zamierzonego w ydatnego podwyższenia 
agia celnego rozpisało Prezydium  Iżby ankietę ce­
lem uzyskania m atn y ału  do wmosków. które arty ­
kuły nie zniosą tak wydatnie podwyższonych cel 
i dra których należałoby wskutek tego zachować 
obecne aeio celne w wysokości 14.900 prc. Ponadto 
przedstawiło Prezydjum Izby Ministerstwu Przem y­
słu i Handlu wniosek na wykreślenie niektórych ar­
tykułów z Tsty towarów’’ opłacających cło przewi­
dziane dla towarów  o charakterze zbytkowym-

W  M inisterstwie skarbu inetrweniowało P ‘ezy- 
djum Izby w  spraw ie Urzędu celnego w Drohobyczu.

Dnia 8 h rea  br. oCbyła się w Izbie handlowej i 
przemysłowej ankieta w  spław ie założenia powsze­
chnych domów-' składlowych we Lwowie.

Nn wniosek Prezydjum Izby udzieliło M inister­
stw *  kolejowe 50 Drł fcniżki dla prz3wwozu próżnego 
opakowania w ysyłanego po naładunek.

N'a wniosek Prezydjum  izby uzupełniło Mini­
sterstw o kolejowe przepisy przew ozow e nowem po­
stanowieniem n’a mocy, którego stacje kolejowe są 
upoważnione do udzielania nadawrcom na ich żądanie 
prócz przewidzianego duplikatu, także osobnego po 
świadczenia po przyjęciu przesyłek ao przewozu.

Na prośbę Dyrekcji kolejowej w e Lwowie i w 
Stanisławowie udzieliło Prezydjum  Izby opinie w  
sprawie wznowienia taryf związkowych między Pol­
ską a portem  Adriatyckim w  Tryeście.

Na interwencję Pdezydjum izby w spfawfie 
przyspieszenia przebudowy bnji Lublin-Bełzec, odpo­
wiedziało Ministerstwo kolejowe, że projekt tej prze 
budowy należy do najbardziej pilnych a wykonanie 
jej przewidziane jest w  najbliższej przyszłości-

Prezydjum  Izby wzięło udział przez swego de­
legata w  konferencji, k tóra się odbyła dnia 28 w rze­
śnia br. w Dyrekcji kolejowej w e Lwowie w spra­
wie zaprowadzenia pociągów posoicsztrych ze Lwo­
wa do zagłębia nałtowego v- Krośnie-

Dnia 13 tm . odbyła się w Ministerstwie kolejo­
wym konferencja, w  sprawie zarherżonego podwyż­
szenia tary ly  towadowej. W  konferencji tej wzi<tf 
udział referent kolejowy Izby.

Dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie udzie­
liło Prezydjum  Izby optuję. które miejscowości na- 
leżetoby w łączyć do relacji ruchu telefonicznego 
m iędzy Polską a Rumunią,

Na zaproszenie Dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie udzieliło Prezydjum Izby opinję w  sprawie 
urządzenia, pocztowej linji powietrznej Lwów-Kra- 
ków i Lwów-W arszawa.

W  dyskusji zabrał głos r. Frenkel stawiając 
wniosek, by Izba zaprotestowała przeciwko podwyż­
szeniu cen węgla i taryf koleiowych zwłaszcza dla 
artykułów pierwszej potrzeby. W  sprawie węglo­
wej wyjaśnień udzielił p. W echsler, podkreślając że 
protest Izby nie zmieni stosunków, dopóki dała poli­
tyka węglowa nie zmieni się.

Zabierali jeszcze głos pp. Ułam, Thom, podno­
sząc. że sam Rząd obniża w artość marki, przez pod­
wyższanie rozmaitych taryf,

Dr. Rucker polenrzował z wywodami r. Thom a. 
Z porządku dziennego dr. Trawiński referował 

spraw ę zmiany przepisów o prowadzeniu kantorów 
wymiany. W  myśl wniosku referenta uchwalono żą­
dać zmian ustaw y o kantorach wym iany w  tvm kie­
runku, że w yjątek ustanowiony dla współdzielili zno­
si się a dalej należałoby postanowić w  drodze roz­
porządzenia. że do uizyskania przez współdzielcie 
i upr’a*wnień komisJonerów dewizowych, wymaga­
ne jest osobne pozwolenie m inisterstwa skarbu, rod 
waiukami, wymaganymi dla koncesjonowanych kan­
torów  wymiany.

R. Boi. Lewicki postawił wniosek, żeby P rezy ­
djum Izby poczyniło kdoki, by  Izba ‘sk trbow a jesz­
cze w tym roku zwołał komisje apelacyjne dla po­
datku dochodowego i zarobkowego.

Pp. Al, Lewick', V’lam i Frenkel poruszyli spra­
w ę rekwizycji lasów przez ministerstwo robót pu­
blicznych, które w e wschodniej Małopolsce przybie­
ra katastrof lne rozmiary.

Mówcy postawili wniosek, by Izba zaprotesto­
wała pdzedw ko takiej gospodarce-

R. C;rin. przedstawił zgubne skutki dla przemy­
słu stolarskiego z powodu złej gospodarki, która naj­
lepszy materjał wywozi za granicę.

R. Frenkel apelował do Prezydjum Izby, aby 
zaprotestowało przeciwko gospodarce drzewnej, któ 
dla w ygląda na rabunkową.

W  rezultacie uchwalono w ysłać telegram i me- 
morjał dio kompetentnych czynników wt sprawie zgu­
bnej gospodarki drzewnej.

Na tern o  godz. 8 zarządził Prezydent obrady 
poufne.

Czas odnowie przedpłatę

n i m ie sili iistspid

K u rsa  jęicłdy w arszaw skiej.
Kurs szacunkówy z 29 października 1921.

Listy zastawna. 4ł/3°/o ziemskie 270‘— 272‘50, 5°/o m .’ 
Warszawy 85-00 0 *00.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 3725-00 Ó750 00 kana­
dyjskie —00-— --------- , Lei rumuńskie —‘00 00*—, Franki-
francuskie 2Ć5’00 265"00.

Akcje. lVarszaw.Tovv. Mbr. cukru 2'500 21500, Wars z. 
Tow. kopalń, węgla 1 —II 1830 .9 0, Lilpop, Rauch i Lo- 
ewensi I—U, 2970 .025, Rudzki i Ska 2100 2150, Stara­
chowice 1—U 4400-0 4600—, L. J. Borkowski 1—VI 12581
1200, Bracia Jabikowscy I—V   ----- , Firlej z r. 1921
-Cr— —0 - - ,  Warsz. Tow. Handlu i Żegl. I —III  — ,
Żyrardów 50500"— 51500'—, Bank M ałopolski—. —-, Ostro­
wieckie Zakłady 5000 0000, Polskie, Tow. H andlow e-----
 , Polska narta 1—111 2300 240u, Żegluga poLka - 0 0 -—
—00, Przemysł drzewny 1575 1700, Zawiercie 00000- 000 
Elektrownia okręg, w Pruszkowie, I —111 — 0 0 — 0 —, Bank 
polski we LwowieOOO —0, Zjednoczenie ziem polskich —

Pożar w Glinianach.
Onegdaj wybuchł pożar w  Glinianach, pod Lwo­

wem. Podczas akcji ratunkowej raz po rajz słyszeć 
było można silniejsze detonacje, pochodzące z eksplo­
zji nagromadzonej w płonących chatach amunicji. 
W  zgliszczach jedne] zagrody znaleziono opalony z  
łożysk*drzewcych karabin maszynowy.

Echa rabuimgo napada w Borysłaiiu
Donosiliśmy niedawno o rabunkowym n a p a rte  

trzech zamaskowanych bandytów na mieszkanie Ba- 
rucha Hauera, zamieszkałego w  Tustanowicach, przjv 
czem bandyci ograbili go na szkodę Półtora miliom 
marek. Owe napady tej samej szajki zdarzały się od 
dłuższego czasu na terenie zagłębia nattowego a wła­
dze bezpieczeństwa śledząc za bandą, wpadły onegdaj 
na jej ślady.

Wiodły one do mieszkania policjanta w  Wolance, 
Michała Bogdana, u którego natrafiono na wielki rrta- 
gazyn rozmaitych przedmiotów, pochodzących z o- 
wych rabunkowych w ypraw  borysfauskicii bandy­
tów. Okazało się też niebawem, że Bogdar by ł duszą 
tej bandy a sprawując na Wolance funkcje pokcjar.ta, 
pokrywał w ten sposób zbrodnicze czyny bandy. Are­
sztowano onegdaj Stefana Iwaniowa, Michała Dąbiow 
skićgo, robotników kopalnianych, Ludwika Bogdana i 
jego zonę Ludwikę, za dworna innymi członkami 
bandy, Konstantym Nieczyporem i Antonim Korcem, 
również robotnikami kopalnianymi, policja czyni ener­
giczne poszukiwania.

Stwierdzono, że napadu rabunkowego ńa dom 
Hauzra dokonali Ndeczypor, Kcrzec, Iwaniów i Dą­
browski. którzy przebrani w  maski z chustek, wyła­
mali okiennice i wtargnęli do wnętrza mieszkania, 
Nieczypor całą rodzinę Hauera ustawił tw arzą dc 
ściany, grożąc rewolwerem, gdyby przypatrywali się 
rabunkowi, Iwaniów sztabą żelazną pobił ciężko 
Hauerową a trzeci z bandy, Korzec, plądrował w  po­
mieszkaniu. Bandyci rozmawiali po rosyjsku, aby 
w  ten sposób nie dać się poznać, a odchodząc z łupem, 
zagrozili Hauerom rewolwerami na wypadek, gdyby 
bezwlocznie po ich wyjściu wezwali pomocy policji- 
Czterech z bandy aresztowano.

Kowy napad bandycki w Łfńuckiem.
Czterech bandytów, przybranych w  mundury 

wojskowe i uzbrojonych w  karabiny, napadło w  dniu 
wczorajszym na robotników, zajętych w  rewirze 
Bryśka Wola. w  powiecie łańcuckim. Przeprowadzo­
na obława nie zdołała ująć bandytów, ale natrafiła na 
ślad uchodzących do Królestwa rzezimieszków, któ­
rzy  rozmachali po rosyjsku. Bandyct ci w  Łozinie 
nad Sanem rozpytywali pastuchów o gospodarzy, któ­
rzy w  ostatnim czasie powrócili z Ameryki i pytali o 
najmiajętniejsizych w okolicy wloścJar, poczem nrze- 
szli w bród rzekę pod Przychajcem i znikli v ■ kierunki. 
Królestwa.

Nekrologia.

FRANCISZEK Sas NOWOS7E7.3KI
radca rządu, emer. dyrektor szkoły realnej, dyrektor 
g:mn. żeńskiego im. E- Orzeszkowej, kawaier orderu 
Żelaznej Korony, zmarł po krótkich a ciężkich cier­

pieniach, przeżywszy lat 70 w Stsnisławowit.
, Obrzęd pogrzebowy odbył się w piątek, dnia 

2£ -go października 1921 r o rodzinie 4 popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Lipowej L. 37, o czein zawia­
damia w smutku pogrążona RODZINA. 5073

Stanisławów, w październiku 1921 r.
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KUPNO I  SPRZED AZ.
realność murowana w Brzuchowicaćh do sprze­
dania tylko katolikowi. Wiadomość w sklepie 

M. Kierski Lwów, pasaż Mikolascha. 503u

018*711 W railSÓP majątków ziemskich, gospodarstw, 
W lUtóJ/flll Wj OUi domów, w li, przedsięoiOiStw handlo­
wych mają do sprzedania z rąk niemieckich biura kom iso­
we Taszyćkiego Łódź, Piotrkowska 90. Bydgoszcz, Dwor­
cowa 13. 4839

P p ^ n fe lliP N W  mieclz>an4 wężawnicę do kadzi zaci:rnej 
I UUuLnUjuilik j pompą ssąco-tłoc/.ącą do zac.,e;e uo 
górze ni 7 tli. Zcłoszen.a z podaniem ceny adresc->ać: 
Zarząd dóbr Bilcz.- złote p luCO 5039

n g n .i motory, lokomobile, ga.ry, maszyny do obróbki 
I a d y ,  metali, drzewa, pompy, poleca „rilot" Lwów, Ba­
torego 4. 4203

'•Jfnnkn P^g okazyjnie do sprzedania „Pilot" Lwów, Ba- 
(llu w n U  torego 4. 454?.

Strugarki, Heblarki, Uryzerki, Wtertartó, Mo- 
£ USitił tilC) tory, Lokomobile, Pompy Wortingtona, pole­

ca „Pilut" Lwów, Batorego 4. 4204

młyńskie, Walce, Kaspry, Gazę, Tuibiny. 
L um lukiiw  Transmisje, Lokomobile, Motory, Pompy, ->o- 
leca „Pilot" Lwów Batorego 4. ■ -t205

— —  POSADY POSZUKIWANE.
R lllll kaPitan marynarki, Polak, w sile wieku, władając 
Djfljf doskonale jeżykiem francuskie ~i, angielskim , w ło­
skiem i niemieckiem w mowie i piśmie, poszukuje posady 
jako tłumacz, korespondent lub guwerner w lepszym do­
mu. Zgłoszon a przyjmuje wprost Wiktor Umiauff, N iha- 
czów poczta loco, koło Jaworowa. 4949

przyjmie lekcje ze szkół śre- 
M ro C l& S iiS lB llB w  a:,’ch. Pożądane mieszkanie. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji pod „ P r a c a " .

a  ■■ W O L N E  P O S A D Y .  ■ » i

Adminisfrafor-leśnife jentami" przemysłowerni. Ofer­
ty pod „Hipoteka" L^ów Sapiehy 9. 5008

to tm M  s ą  do p ra o y
gospodarczo-społecznej na ? .owincji ludzie w średnim 
wieku, z sreJniem wykształceniem, obeznani z pracą w or­
ganizacjach narodowych, sp olejn ych  albo gospodarczych. 

Wynagrodzenie stosownie do kwalifikacji i umowy. 
Zgłoszenia p isem ne z podaniem  w ykształcenia , d o­
tychczasowa] pracy i z w ym ien iem  osób, które m ogą  
udzielić referencji należy nadsyłać co Administracji Słowa 

Polskiego pod: „Praca Gospodarczo-Społeczna. 5b70

RuZKE DONIESIENIA
Stadtmttller X. Inź. Niemiecko-polski Słownik lotniczy Mk. ICO 
StadtmUller K. Słownik o Kręto wy . . . „ 300
Żerański T. Inż. Słownik elektrotechniczny . . „ 260

Do nabycia 4770
W KSI ĄŻNI CY POLSKI EJ T. N. S. W. 

we Lwowie, ul. Małeckiego 5, lub w Warszawie, Nowy Świat 59.

nawiązać korespondencję z młodym mężczyzną 
-a JiV ntoligentnymi subtelnym wierzącym jeszcze w 

ideały — (najchętniej z brunetem). Sz. Olbromska poste-
restante poczta ul. wałowa. __________________6051

■
F a n flln cr ii Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony, 
i\a[łuiUbAo Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru­
dolfa Neuwella, Lwów Balonowa 3. o 285

f!lcowc\  aksamitne przerabia modnie, tanio

lascha
Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko

4571

Kiks i figiel póratśiąsłi
skutkiem spadf.u marki n'emieckiei kalkuluje się korzy­

stniej aniżeli małopolski przez
Bi" n &$0l8irs Jana Hikiimvsklego

w e cw ow ie, ul. Kilińskiego 1. 5 68

B o m  z p ie k a r n ią
£  s k ł a d y  i  2  w o ‘n e  m i s s  i k a n i a  zaraz n a  

s p r z e d a ż .  5001

Nasiadck, Raszków ( t a i i g .  
Ważne dla aptek i drogerii!

Polecamy'na rezon zimowy po cenach konkurencyjnych: 
fU t io c lH *  amerykańską i wiedeńską, białą, w pudełkach 
W ill l i l i ę  blacanych po 10 i 28 gr.

gliceryny foalefocą "4™ŝ X'dVS.M *•
Ponadto wszelkie artykuły w zakres kosmetyki i perfume- 

rji wchodzące. 5067

S ES Ł? „FEMOMEM" Kroków, D ftga 20.

8a
i
us 

| 8  ! s
i 8

i

T okarnie, G rezarki, W iertarki, Strugarki, S zli- 8  
fierki do o b róbki m etali, M aszyny do obróbki §  
drzewa, Narzędzia, S ta l, K om pozycję, M iedzią- g  
rą , m osiężną  i białą angielską biaćhę, C ynę * 
oraz w sze lk ie  inne tow ary żelazne —  poleca 2

w  w ielkim  w yborze ze  składu g

A. M. Kierski Ska z ogr. par, i
Lutów, ul Knpsrnika l 4- 5055 5

D y r e k c j a
Fabryki m aszyn 1 narzędzi rolniczych

MP0f e p - C s « i r n “
OSwięcim, M ałopolska

zawiadamia niniejszem, że z dniem 10 października b. r. 
przeniesiono z Oświęcimia do Centrali w Sra- 
kowie Dyrekcję fabryki, W ydziały: Sprze­
daż, &akuo, Ekspedycja, Główna Kasa i R e­
klam acyjny. W sprawach odnoszących się do Wydzia­
łów p o w y ższy ch  jak sprzedaż maszyn roln iczych , ofert na 
zakupić s ię  ma, cc  Surow ce i t. d. należy s ię  obecnie  
zwracać wprost p. a. 5037

„ P O T Ę G A ”  S . A .
To**/. Polskich fabryk, huty i* iazne Kraków, Basztowa 9.
Adres telegraficzny. P otęga, Kraków Telefon, miedz. 257.

M entanikat.

Licytacja- koni wojskowych.
Dnia 11 listopada 1921 r. i w każdv następny pią­
tek aż do odwołania, o godzinę 9 odbędzie s ę 
w koszarach Przejściowej Stacji Demob. koni we 

Lwowie ul. Żółkiewska 1. 53 (obok Podzamcza)

LICYTACJA
około  20U koni w oL ko^ych zdrowych, zdatnych 
co  pracy na roli. Do licytacji mogą przystąpić jako 
reflekianci 1) rolnicy wojskowi i cywilni wykazujący 
się poświadczeniem referenta rolniczego przynale­
żnego Starostwa względnie przełożonej w<’aozy 
wojskowej, że są samoistnymi rolnikami. 2) insty­
tucje rządowe, kom unalne i blaniropijne, przez 
swych należycie upełnom ocnionych przedstawicieli; 
3) osoby wojskowe, które w swoim czasie oddały 

własne konie na rzecz Armji. 5064 
Wszyslkie poświadczenia muszą być okazane 

Komis,i licytacyjnej na miejscu przetargu, która je 
odbierze nabywającemu konia.

(L. 3433,/kon/31). DOGEN Lwów.

*mmm
Olej lniany I rzepakowy 

jadalny i techniczny
5000 gitarami jakości
sprzedaje po cenach przystępnych w agonow o  
DOM  H A H D L U W ó - P K Z E M Y S Ł O W t

A. MICStOWSft
Tr5 o  e  m. a, aa.. o  d  "  a  1 3 .

l i l l i l U i l i l l l t l i i m - i ą i l l l l l l l l l l i l l l i l U i i ł l l i l

Prenumsrafg
na

„Słowo Potskio"
przyjmuje

fidmlmsiracja „Słowa 
F a ls k ie g o "  

featóur. Zimerfl®ic*a,
1 1 -1 5 .

~ROBOTY~
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCHODZĄCE - - - 

PRZYJMUJE
 DRUKARNI A -  - -
„SŁ3W A POLSKIEGO1*
................. LWÓW ..............
UL. ZIM0R0WICZA 11—15.

C z a s

p u S m u ro e ra tĘ

Wykazy podatku dochodowego
dla w szystkich przedsiębiorstw , instytucji i t. p. 
m niejszego form atu do 10 o sób  i w ięk szeg o  do 30  
osób  do nabycia w  kantorze „ S ło w a  Polskiego-*  

ul. Z im orow icza 11 — 15.

L A B  T A
i M I L K A

n a jlep si0, najtańsze fińskie wirówki do m leka  
reprezentuje

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
Mleczarskich i Jajczarskicft 

Warszawa, H o żl 57
sprzedaż na M alopolskę w  Małopolskim  
Związku M leczarskim i w  Związku  

Ekouomicznem Kółe-£ R olniczych.
Si

T y lk o  d?a p o w a ż n y r h  re fle k ta n tfi.^ ;
MAJĄTKI. Rolnictwo. MAJĄTKI,
w Poznańskim i na Pomorzu w wysokiej kulturze z bogatym 
i ko.npl. martwym inwentarzem z rąk obcych korzystnie do 

nabycia.
Klucz skład, się z 2 oddzielnych majątków z folwarkami poł. 

kolejką, ';.-óln. obszaiu o  o3ł0 rrćrgT
a) majątek 2610 włącz, roli ornej, 2480, reszta łąki, pastw.

etc. park. Dom mieszk. ca 7 pnk-
b) mająu k 3700 mórg., włącz. ro:i ornej 3275, reszta jak

wyżej, dom- rnieszk. ca 13 pok. gorzelnia etc.
Majątek ogóln. obszaru 3300 mórg włącz. SCO las \  piękny 

park, com wielkopański 15 pok. i sala, mleczarnia, wia­
trak etc.

Itlająiek ogóln. obszaru 2575 moi a. włącz 200 mórg. łąk z pokł. 
torfk, t30 lr.su. pałac 22 pok. gorzelnia z’ kontyg. 
103,920 1, cegielnia etc.

Majątek ogóln. obszaru 2115 mórg. pod pługiem 1850, łąk 100, 
lasu 50, park 20 dom ca 13 pok. własna kolejka. 

Majątek ogóin. obszaru 185S mórg. włącz. 240 łąk, 12 parku, 
60 jęzora zaryb, gorzelnia i35.400 litr. kontyg.

Majątek ogóin. obsza-u 2109 mórg. pod pługiem 1700, łąk ok.
100, lasu 150, park etc. v

Majątek ogóln. obsjzru 685 mórg. włącz. 45 morg. łąk, z pokł.
torfu, 2 lasu, dom 6 pok. cegielnia z I-oiejką, wiatrak e'c. 

Majątek ogóln. obszaru 652 mórg. roli ptvej ca 430 łąk 150
lasu 10 etc. derrf rnieszk. o 6 pok.

Majątek 527 mórg. włącz. 30 m ó j1, łąk z pokł. torfu, 20 
rr.org. jeziora dom rnieszk. o \8  pok.

Majątek ca 480 morg. włącz, roli ornej 440 reszta łąki. past- 
wisK. etc. Majątek ten ma 2 podwórza i można gol 
rozdzielić.

Majątek 506 morg. włącz. 12 morg. ogrodu owoc., 90 morg 
łąk etc. dom ca 12 pok.

Majątek 306 morg. pod pługiem 250 morg., dom 7 pok.
wiatrak etc.

Majątek w mieście pow 780 nuirg. ogród owoc. kilka placów 
budowl. dom ca 10 pok. dalej: majątki 460, 500 mórg. 
i wiele innych poleca

DOM KOMISOWY i OSADNICZY
w ,  i t i Ł i  —  Bydgoszcz, Sfsry Rynek

Telefon 1189. Adr. telegr.: IGŁA, Bydgoszcz.

oci najmniejszych do najwie- 
^ u s p u i l a r s i w a  kszych Z  całttwirem  żywym 
i maitwem inwentarzem ma zaraz na sprzedaż

DO I KOMISOWY . OSADNICZY
w .  i f i Ł A ,  Bydgoszcz. Sfaiy Rynek Ł

P rzem ysł i Siandcl.
Browar, młyny parowe i wodne. Tartaki, cegielnie, fabryki: 
obuwia — pojazdów — i wozów, mebli, chcmiczRs. zakład den­
tystyczny, skład jubilerski, zegarków, domy handlowe, hotele, 
restauracje, destyli cje, piekarnie, rzeznictwa oraz inne przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe poleca w celu „upną:

DCM KOMISOWY i OSADNICZY
v/ . i g ł a ,  B yfłgm ez, Stary Rynek i.

Telef. 1189, Adr. telegr. IGŁA Bydgoszcz
*«. .  wielka ilość domów, kamienic,

9wQ S | !  * «LT£ŁłO£i wil z ogr. i t. p. Zgłosz. przyjmuje:
DOM KOMISOWY i OSADNICZY

w .  i f w iŁ A ,  Eya^oszcz, Siary Rynek I.

Rod?cy z Ameryki:
Wiebiet doskonale, że czas to piepiądz — time is raoney. 
Dopóki kurs dolara jes1 wysoki, możecie korzystnie z ras 
obcych w ykupić: posiadłości miejs.Me i wiejskie, przedsięb. 
handl. i przemysł. Również poszukuje świetnie prosperujący 

D o m  N a D d ł o w j  w s p d l t t i k a .  
Pospiech konieczny, warunk. bardzo dogodne. 

Bliższych szczegółów udziela: 5062
D £S  KOMESOWY i OSADNICZY

w .  i f t Ł A ,  Byfigoszcz, Ttary Ryńsk 4.
Telefon 1189 — adr. telegr. IGŁA Bydgoszcz.

Najlcprzą
F a t i mę  do W M w

poleca ł/artowme

Ludwik 9 o s z c  v 3ki
Lwów, Akadem icka 3 4667

Z drukarki „Słowa Polsklejo44 Lwów, Zimcrowic^a IMS,4 [xA zarz. Wilhelma Aj łotlego Skrxyryńskiego-


